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Na jakiej wodzie 
można pływać 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 18 września. 

Od pewiego czasu zffowu pojawiają się po” 
głoski o zmianach w rządzie. Powód? Kon- 
kretnego nie podają Żadnego, ale wszystko 
obraca się w granicach „wyczucia“. A więc 
„wyczuwa“ się, że obecny szef rządu nie chce 
dłużej utrzymywać ciężaru, jaki objął po po- 
przedniku Coraz silniej zarysowuje się prze- 
konanie, że zmiana majowa nie była tyłko 
zmianą osoby, która czuła się zmęczoną, na 
silę świeżą, lecz że była to zmrana głębsza 
w sensie zaprezentowania „,sitnej reki'“. 


Nikt naturalnie nie przejmuje się ani zapo- 
wiedzianemi zmianami am obgawami tej „si- 
ły”, gdyż co mogłoby być lepszego niż obceni 
urzędnicy H klasy płac względnie co gorszego 
od tego, co przeżyliśmy — nie szukając dale- 
ko — w lecie br.? Jeżeli już mają być inni lu" 
dzie i inne ujawiemie woli wobec społeczeń- 
stwa, to naprawdę niema żadnej różnicy mię- 
dzy tym czy tamtym przedstawiciełem grupy 
dostarczającej ministrów ani między tą czy 
inną metodą stosowania przepisów — wszyst- 
ko bowiem wychodzi na jedno: na silniejsze 
usadowienie się u góry 'i na mniejszą swobodę 
nuchów opozycji. 

Jeżeli więc pogłoski odnośnie do dwóch czy 
trzech członków rządu nie są w stanie dać 
opinii tematu do rozważań, to inne objawy wy- 
wolużą zainteresowanie, a raczej ciekawość. 
Uderzyło wszystkich. że podczas wyjpoczyn- 
ku letniego w Pikiliszkach a obecnie w Zale- 
szczykach p. minister spraw zagranicznych 
był w pierwszych częstym a w drugim także 
gościem, podczas gdy szef rządu ograniczył 
się do kumruazyjnej wizyty na Wileńszczyźnie, 
zaś w Zaleszczykach wcale nie był dotych- 
czas. Czem tłómaczą ten podział ról. to prze- 
sumięcie punktu ciężkości z odpowiedzialnego 
za wszystko szefa rządu na ministra odpowie- 
dzialnego za jeden tyłko resort? Przypomina- 
ją jeden z wywiadów p. ministra spraw woj- 
skowych, w którym tenże obrazowo przed- 
stawił, jak dobiera sobie ministrów: rzuca lu- 
dzi jak słomki na wodę i przypatruje się, czy 
ijak który potrafi pływać. Jeżeli potrafi, wy- 
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Procesy o zaiścia w Małopolsce średkowej 


DOCHODZENIA PROKURATORSKIE ZOSTAŁY JUŻ UKOŃCZONE 


W dniu 12 bm. bawił w Rzeszowie i Tarnowie 
z ramienia koła obrońców politycznych w proce- 
sach o zajścia w Małopolsce środkowej adwokat 
dr. Zygmunt Graliński z Warszawy, który odbył 
konferencję z przedstawicielami urzędu prokura- 


torskiego, prowadzącemi dochodzenia w tych 
sprawach, Dochodzenie prokuratorskie jest już 


ukończone i najdalej do 20 bm. zostaną oskarżo- 
nym doręczone akty oskarżenia. Wówczas to zo- 
staną zgłoszeni do sądu świadkowie odwodowi. 

W połowie października r. b. odbędą się przed 
sadem okr. w Rzeszowie 4, a przed sądem okr. 
w Tarnowie 3 procesy. Każdy proces obejmuje 
oddzielnie oskarżonych z danej miejscowości, w 
których były zajścia, a więc proces oddzielny o 


Grodzisko, Rakszawę, Wólkę pod Lasem, Kozo- 
drzę. W tych 4 procesach oskarżonych jest ogó- 
łem 117 osób, a zarzucane im przestępstwa prze- 
widziane sa m. in. w art. 127, 129, 1351, 164 k. k. 
Z pośród wszystkich oskarżonych zgórą 50 osób 
przebywa w więzieniu, wśród nich Andrzej Pluta, 
wybitny działacz iudowy. Odwiedził ich w wię- 
zieniu adw. Graliński. 

Niezależnie od powyższych zbiorowych proce- 
sów pociągniętych jest do odpowiedzialności cały 
szereg osób za nielegalne posiadanie broni i po- 
chwalanie przestępstwa. Obrony oskarżonych 
podjął się komitet obrońców, w skład którego 
wchodzą adwokaci z Warszawy, Krakowa, Prze- 
myśla i Tarnowa. 3 


22 miljony nowych podatków 


Jeżeli w dzisiejszych lak ciężkich czasach rząd 
decyduje się na nałożenie na ludność nowych po- 
datków, ktore mają przynieść 22 miijony złotych. 
trudno się oprzeć wrażeniu, że tam, gdzie takie 
decyzje. zapadają, panuje nieuleczalny optymizm. 
Zaledwie kiłka dni temu p. minister skarbu ogło- 
sił, że z chwilą osiągnięcia pożyczki 120 miljonów 
niema już kłopotów z deficytem na rok 'bieżący == 
z jakiej więc racji nowe ciężary? Uzasadnia się 
te podatki koniecznością pokrycia wydatków wy- 
nikających z interwencji — dła podniesienia cen 
— na rynku zbożowym Będą to więc specjalne 
podatki, u nas nazywane funduszami, jakim np. 
był smutnej pamięci fundusz drogowy. 

A więc trzy podatki, względnie dodatki do po- 
daików: 10 procent do podatku gruntowego ma 
dać 4 miijony, 10 procent do podatku przemysło- 
wego ma przynieść 6 miljonów, podatek od uboju 
bydła rogalego i nierogacizny ma dać 12 miijo- 
nów — razem 22 miljony, nałożone na ludność 
w bardzo prymitywiy sposób zapomocą dekretów 
na podstawie pelnomocnictw. Przecież każdy ro- 
zumie, że dodatek do podatku przemysłowego i 
podatek od uboju zostaną przerzucone na konsu- 


bór padnie na niego, nie potrafi, to utonie — 
znajdą się inni do powtórzenia tej próby. 

Otóż z całego przebiegu historji ostatnich 
kilku miesięcy wyciągają wniosek, że ta nauka 
pływania jest stosowaną tylko do pewnego 
gatunku wody, mianowicie tej, w której go” 
tuje się polityka wewnętrzna, natomiast nie 
robi się tych eksperymentów w wodzie obmy- 
wającej politykę zagraniczną. Mówiąc zwy- 
kłym językiem bez przenośni: p. Józef Piłsud" 
ski pozostawia politykę wewnętrzną własnemu 
losowi tj. złożył jej prowadzenie w pewne rę” 
ce i nie miesza się do tego, co te ręce czymią, 
natomiast całą swą uwagę skupił — natural- 
nie obok swego specjalnego resortu — na po- 
lityce zagranicznej, w której nie praktykuje 
nauki pływania, sam ją prowadząc. Stąd wy- 
nikają częste podróże p. ministra Becka a rzad- 
kie p. premiera Jędrzejewicza do przeciwie- 
głych krańców Polski. 

Można naturalnie mieć wątpliwości, czy po- 
lityka wewnętrzna jest tak pewną i spokojną 
wodą, że każdy w nią wrzucony potrafi w niej 
pływać, to już jednak jest ta „wyższa polity- 
ka“ — tak wysoka, że zwykli śmiertelnicy jej 
tajników i głębin nie odgadną. Jest tak, bo ina” 
czej być nie może, mimo że konstytucja — je- 
szcze niezmieniona — mówi inaczej. 
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mentów i to w czasie, kiedy wszystkie warstwy 
i sfery muszą ograniczać swą konsumcję. A do- 
datek do podatku gruniowego w rezullacie wy- 
chodzi na to, że co się da rolnikom jedną ręką 
da przez wyższe ceny zboża, zabierze im się drugą 
w formie tego dodatku, 

Dopiero w ub. niedzielę p. wiceminister Lech- 
nicki na „zjeździe gospodarczym* BB w Katowi. 
cach sławił prace obecnego i poprzednich rządów 
nad uzdrowieniem stosunków gospodarczych Gzy 
to uzdrowienie ma iść w tym kieruhku, że — jak 
podają — zmniejsza się przyszłoroczny budźet, a 
równocześnie podwyższa się podatki w czasie, 
kiedy ze starych rosną zaległości. To chyba nie 
sposób tak sławionej walki z deficytem. 
Przytem obawiać się należy, że raz ustanowiony, 
dodalek pozostanie stałym ciężarem, jak to się 
dzieje z ogólnym 10% dodatkiem do podatków, 
który uchwalono w r. 1925 na czas przejściowy, a 
on jakoś trwa dotychczas. 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny, Dnia 
16 września 1933. Sygn. HI Pr. 206,33. Sąd Okręgowy Wy- 
dział III karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem 
w dnu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura- 
tora Sądu Okręgowego w Krakowie — wydał nastę- 
pujące postanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 
489, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i wy- 
konang przez Slaroslwo Grodzkie w Krakowie dnia 13 
września 1933 konfiskatę „Dziennika Ludowego* Nr. 210 
z daty 14 września 1933 z powodu treści artykułu, za- 
mieszczonego na stronie 1 pod tytułem „ZAGADKA 
WYJAŚNIA SIĘ“ w ustępie od słów „Nie o to jednak" 
do słow „jak po maśle", ałbowiem treść tego ustępu 
zawiera znamiona występku z art. 127 k. k.; 2) Zaka- 
zuje się dalszego rozszerzania «skonfiskowanej treści 
powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ugioszony w 
przepisanej formie w najbliższym numerze „Dziennika 
Ludowego” i w Dzienniku urzędowym; 3) Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zmiszczony. Przewodni- 
czący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Proto- 
kolant: Kobyłarz wr. à. 
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Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział III karny, Dnia 
18 września 1933. Sygn. III Pr. 211/33, Sąd Okręgowy Wy- 
dział HI karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem 
w dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Proku- 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie — wydał nastę- 
pujące postanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 
489, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną | wyko- 
naną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 158 
września 1933 konfiskatę „Dziennika iudowega* Nr. 
211 z dnia 15 września 1933 z powodu treści artykułu, 
zamieszczonego na stronie 1, którego tytuł zaczyna się 
od slowa „LEX“ w całości WRAZ Z TYTUŁEM, albo- 
wiem treść tego artykułu wraz z tytułem zawiera zna. 
miona występku z art. 127 k. k.; 2) Zakazuje się dal- 
szego rozszerzania skonfiskowanej treści powyższego 
artykułu wraz z tytułem, a zakaz ien ma być ogłoszony 
w przepisanej formie w najbliższym numerze „Dzienm- 
ka Ludowego“ i w Dzienniku urzędowym; 3) Cały na- 
kład skonfiskowanego pisma ma być zniszczony. Prze- 
wodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. — 
Protokolant: Szymański wr. 
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W obronie nauczycielstwa polskiego 


Jeśli chodzi teraz o warunki pracy, 
to są one również całkowicie odrębne. 

W okresie próbnym, który wyrosi 3 
zaangażowany 
na rok i wrazie uieprzedłużenia  kon- 
traktu winien być o tem zawiadomiony 
przed dniem 1 kwietnia. 

Po upływie okresu próbnego nauczy- 
ciel zostaje ustabilizowany i może być 
zwolniony z wymówieniem przed 1-ym 
lutego i tylko z podaniem motywów. 
Wazie gdyby nauczyciel tych motywów 
nie uznał przysługuje mu odwołanie do 
Sądu Polubownego. 

Komisja Kwalifikacyjria, w swoim 
przepisów o u- 

mowie o pracę, ogłoszonym w r. 1932, 
wszystkie te prawa i prerogatywy nau- 

czycieli przekszłałciła, dając wzamian 
nauczycielom całkowitą zależność od 
pracodawcy, dwutygodniowe wypowie- 

dzenie pracy, 4-ro tygodniowy okres cho 

roby, pozbawienie wynagrodzenia za o- 
kres wakacji i t. p. 4 

W czasie trzeciego czytania projek- 
tu, w styczniu 1933 r., Komisia Kodyfi- 
kacyjna, na wniosek przedstawicieli 
związków zawodowych zdecydowała się 
utzymać w mocy wszystkie dotychcza- 
sowe przepisy ustawodawstwa ochror.- 
nego pracy, a między innemi i dekret 
Prezydenta o umowie o pracę pracow- 
ników umysłowych. W ten sposób pra 
cownicy objęci temi przepisami mają 
swoje dotychczasowe prawa zabezpie- 
czone. - 

Nauczyciele, jak to wyżej przedstawi- 
łem, dekretami objęci nie byli, a wo- 
bec czego znowu zawisła nad nimi gro- 
żba objęcia ich przepisami kodeksu. a 
tem samem pozbawienia wszystkich 
praw zwyczajowych. 

Biorąc udział w tem posiedzeniu Ko- 
misji * Kodyfikacyjnej w charakterze 
przedstawiciela Związku Naucz. Polsk. 
przedstawiłem całokształt sytuacji tau 
czycielstwa i domagałem się zastosowa 
nia do nauczycieli tej samej miary, co i 
“do ogółu pracowtików, a mianowicie 
utrzymania w mocy dotychczasowych 
praw nauczycieli, nabytych na mocy 
długoletnich zwyczajów, W tym celu 
zgłosiłem konkretny wniosek opiewają- 

cy, iż przepisy kodeksu nie będą doty- 
czyć nauczycieli, a ich stosunek pracy, 
do czasu wydania ustawy specjalnej, re- 
gulować będą dotychczas obowiązujące 
zwyczaje. 

Komisja Kodyfikacyjna słanowisko to 
podzieliła, z tem jednakże. że odpowie- 
dni artykuł miał być zamieszczony rtie 
w tekście rozdz, XIII-go a w przepisach 
wprowadzających (ze względów kody- 
fikacyjąqych). 

Muszę zauważyć, że tego rodzaju u- 
trzymanie w mocy przyjętvch zwycza- 
jów. było tuż przez Kom. Kodyf. prak- 
tykowane mp. w projekcie Kodeksu 
Handlowego. 

Jak się obecnie okazuje, z ogłoszone 
go tekstu „przepisów wprowadzają- 
cych” do kodeksu—Komisja Kodyf, rze- 
czywiście wprowadziła tam jeden (o- 
statni) artykuł dotyczący nauczycieli. 
Artykuł ten jednakże pozostaje w rażą- 
„cej sprzeczności z wnioskiem zgłoszo- 
nym przezemcie i w skutkach swoich 
przekreśla wszystkie dotychczasowe 
zrawa nauczycieli. 

W myśl tego artykułu pracodawca mo 
te wypowiedzieć nauczycielowi umowę 
na 3 miesiace naprzód na koniec kwar 
tału i to pod warunkiem, że dana pra- 
ca stanowi główne źródło utrzymania 
nauczyciela. Jeśli nauczyciel temu wa- 
runkowi nie odpowiada, a więc jeżeli 
ma zajęcie jeszcze w innej szkole, wte- 
dy mają zastosowar.ie przepisy kodek- 
sowe i pracodawca może w ciąśu roku 
szkelnego wypowiedzieć nauczycielowi 
pracę na dwa tygodnie. 

Poza tym jednym „przywilejem“ z 
przepisów wprowadzajacych — maja 
zastosowanie do nauczycieli wszystkie 
przepisy kodeksu. 
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(Dokończenie), 
Ą więc przepisy kodeksowe, które | Projekt Komisji Kodylikacyjnej jest 
miały słanowić tylko pewne minima i |nietylko niebezpieczny dla ogółu nau- 


które w praktyce miały być zastosowa- 
ne tylko do służby domowei. dozorców 
i służby rolnej, zostają automatycznie 
rozciągnięte na ogół nauczycieli. 

Jest to oczywisty nonsens i skandal, 
świadczący o ignorowaniu przez komi- 
sję sytuacji nauczycieli i ich dotych- 
czasowych praw. nabytych na podsta- 
wie długoletnich zwyczajów. 


czycieli, jako pracowników, ale jest on 
równie groźny dla oświaty w Polsce, ja- 
ko takiej, gdyż z chwilą wprowadzenia 
go w życie, wywołałby ot: stałe zatar- 
gi w szkolnictwie i walkę między nau- 
czvcielami i szkołą. 

Niebezpieczeństwo jest bliskie, ale 
można mu jeszcze zapobiec. Projekt 
komisji został rozesłany do Minister- 


jów do zaopinjowania, poczem dopiero 
znajdzie się na Radzie Ministrów, Obo- 
wiązkiem Minister. Opieki Społecznej 
i Minister. Oświaty jest naprawienie 
tej krzywdy, jaką projekt komisji chce 
wyrządzić ogółowi nauczycielstwa i o- 
świacie w Polsce, Rzeczą związków na- 
uczycielskich jest dopilnowanie aby te 
niesłychane pomysły Komisji nie stały 
się prawem. 


Walka z metanem w kopalni węgla 


Achille Delattre, poseł do parlamentu 
belgijskiego, sekretarz górników belgij- 
skich i zarazem Międzynarodówki Gór- 
niczej wydał niedawno książkę p. t. 
„Walka z metanem w Beigji" (La lutte 
contre le grisou en Belgique), którą po- 
święca pamięci niezliczonych ołiar te- 
$o nieubłaganego wroga górnika. 

Jest to dzieło, oparte nietylko na do- 
świadczeniu i obserwacjach własnych 
Delattre'a, który sam pracował przez 
szereg lat w kopalniach węgla, jako gór- 
nik, lecz także na pracach wiclu ucze- 
mych, którzy dążyli i dążą ciągle do 
zwalczania tego Lajniebezpieczniejszego 
$azu, zagrażającego na każdym kroku 
życiu i zdrowiu górnika. 

W obszernem tem dziele zebrnł Delat- 
tre wyniki dotychczasowych badań i do- 
świadczeń na tem polu poczynionych i 
oddał je do użytku górnika belgijskiego, 
ażeby go pouczyć w jaki sposób ms u- 
nikać katastrofy. 

I zanim znajdzie się tłumacz. który 
pożyteczną tę książkę przyswoi litera- 
turze polskiej, postaram się krótko stre- 
cić najważniejsza ustępy dla użytku 
polskiego górnika węglowego, pracują- 
cego nieraz w takich samych warun- 
kach, w jakich pracuje górzik belgijski. 

„Żadne niebezpieczeństwo — powia- 
da Delattre — nie wymać takiej soli- 
darności wszystkich osób współpracują- 
cych, jak metar. *) Niechby gómik nie 
zabezpieczył należycie swojej lampki, od 
której się gaz ten może zapalić. a już 
naraził na śmierć nietylko siebie, ale 
także wielką ilość swoich towarzyszy, 
niechby nie zachował wszystkich środ- 
ków ostrożności, przepisanych przy wy- 
dobywaniu węgla, mp. nie upewnił się 
dostatecznie co do nieobecności tego 
gazu, a może zabić dziesiątki pracują- 
cych z nim razem górników. Dlatego to 
każdy górnik, który się znajduje w pod- 
ziemnych galerjach, ma w tem interes. 
ażeby towarzysze jego jak najściślej 
przestrzegali wszystkich środków o- 
strożności i solidarność ich w niebezpie- 
czeństwie wymaga też solidarności w 
zachowaniu tych środków oetrożności”. 

I temu zagadrieniu poświęca Delattre 
swe dzieło, chce wskazać zainteresowa- 
nym najstraszniejszego ich wroga i pou- 
czyć ich jak się mają przed nim bronić. 

To jest celem jego książki. 

Nie wszystkie kopalnie węgla zawie- 
rają te same gazy, W kopalniach belgij- 
skich spotyka się często kwas węglowy, 
wytwarzany przez palenie się lampek. 
przez rozkładanie się drzewa i wreszcie 
przez oddychanie pracujących tam ludzi 
i zwierząt; dalej gaz, zwany w ięzyku 
naukowym metanem, tub gazem błotnym 
i wreszcie w razie pożaru wytwarza się 
gaz trzeci, stanowiący połączenie meta- 
ru z pyłem węglowym, to jest tlenek wę- 
gla czyli czad. 

Niektóre żyły węglowe wydzielają 
czasem nagle kwas węglowy. jak to się 
naprzykład zdarzyło w roku 1921 w ko- 
ralni Rochelle we Francji, gdzie w kil- 


*— Jest to gaz, wydzielany przez niektó- 
re warstwy węglowe, zwany pospolicie gazem 
błotnym. 


ka minut po wydzieleniu, gaz ten wy- wszechnie, że pochodzi z rozkładu ro- 


pełnił wszystkie galerje i wydobywał 
się przez szyby w takich ilościach, że 
musiano ewakuować wszystkie okolicz- 
ne budynki i przerwać ruch uliczny. Nao 
gół jednak nie znajduje się w kopalniach 
w tak wielkiej ilości, a ponieważ jest 
cięższy od powietrza, więc utrzymuje 
się stale na drie galerji. szybów i t. d. 
Jeśli znajduje się w powietrzu w sto- 
sunku 2 do 3%, 19 wówczas vświetie- 
nie staje się trudne, przy ilości 5 do 6% 
lampy gasną, a w ilości większej, t. j. od 
9%, grozi już zaczadzeniem. . 


Tlenek węgla, t. |. czad nie jest wy- 
dzielany przez żyły węglowe, wytwarza 
się on przy pożarach przez palenie się 
pyłu węglowego. Jest to gaz niebez- 
pieczny, zazwyczaj śmiertelny, — już w 
ilości 05% w powietrzu powoduje za- 
czadzenie. W języku górmika nazywa 
się to „oddycharie ogniem”. 


Metan napotyka się prawie zawsze w 
kopalniach węgla—podczas gdy dwa wy- 
mienione poprzednio gazy tworzą się 
tylko w warunkach specjalnych, to me- 


tan znajduje się w żyłach węglowych, 


albo w swej formie naturalnej i ostatecz- 
nej, albo w formie różnych elementów, 
które w zetknięciu z powietrzem gaz 
ten wytwarzają. 


Niewiadomo dotąd, skąd sę ter' gaz 
wziął i jak powstał. Przypuszczają po- 


ślinności, z których powstały pokłady 
węglowe i nie mogąc się wydostać na- 
zewnątrz. pozosta! w żyłach i utworzył 
metan. Jest więc wynikiem destvlacji, 
która trwała tysiące stuleci Duże blo- 
ki węglowe wydzielają ten gaz jeszcze 
w kilka dni po wydobyciu ich z kopal- 
ni i zdarzaja się wypadki wybuchów 
metanu w magazynach źle wietrzonych, 
lub na okrętach, co świadczy o tem, że 
węgiel zmagazynowany w dalszym cią- 
gu ten gaz wydziela. Inżynier naczelny 
jednej z kopalń belgijskich wykazał, że 
gaz ten wydzielał się jeszcze w 54 dni 
po wydobyciu węgla z kopalni. Jest 
więc pomieszany z węglem, wtłoczony 
w iego rozliczne atomy. 

Historja nie podaje kiedy poraz pierw- 
szy gaz ten ukazał się naszym przodkom 
Wiadomo tylko, że oświetlenie aż do 
roku 1815, t. j. do chwili wynalezienia 
przez inżyniera chemika Davy'ego lamp- 
ki bezpieczeństwa. która nos jego na- 
zwę, odbywało się w sposób bardzo pry- 
mitywiey, np. zapomocą świec. W nie- 
których kopalniach zapalano sam me- 
tan. który się wydobywał i opowiadają. 
że jedna taka „lampa gazowa” w kopal- 
ni Newcastle w Angli świeciła przez 
19 lat. 

(D. c. n.). 


Rena Weinsberżanka. 


Nieludzcy gajowi strzelają do bezrobotnych 
Tragedja w lasach pod Tomaszowem 


W lasach hr. Ostrowskiego pod TO- 
MASZOWEM bezrobotny został po 
strzelony przez gajowego, patrolujące- 
go powierzony mu odcinek lasu, 

Zajście miało przebieg następujący: 

Trzej mieszkańcy Tomaszowa: STA- 
NISŁAW SYCH, JANIK I TOKARSKI, 
będąc od dłuższego czasu BEZ PRACY 
I WSZELKICH SRODKÓW DO ŻY 
CIA, udali się z siekierami i piłami do 
pobliskiego lasu, celem narąbania drze 
wa na zimę. 

Ponieważ zarząd dóbr hr. Ostrows- 
kiego stwierdził, że w ostatnich tygod- 
niach bezrobotni często odwiedzają o 
koliczne lasy, polecił gajowym pilnie 
strzec majątku, Nad ranem gajowy, bę: 
dący w obchodzie, NATKNĄŁ SIĘ NA 
BEZROBOTNYCH, KTÓRZY  NIEŚLI 
ŚCIĘTĄ SOSNĘ. 


Na widok gajoweśo, rzucili oni drze- 
wo í chcieli zbiec, lecz na wezwanie 
zatrzymali się. Pomiędzy stronami do 
szło do ostrej utarczki słownej, a następ 
nie do awantury, W CZASIE KTÓREJ 
GAJOWY ZROBIŁ UŻYTEK Z POSIA 
DANEJ BRONI PALNEJ (!) SKUTKI 
STRZAŁU BYŁY TRAGICZNE: STA- 
NISŁAW SYCH, DO KTÓREGO GA- 
JOWY STRZELIŁ Z ODLEGŁOŚCI ZA 
LDWIE KILKU METRÓW, ODNIÓSŁ 
KILKANAŚCIE POWAŻNYCH RAN 
OD NABOJÓW  ŚRUTOWYCH W 
BRZUCH, OBIE RĘCE I NOGI. ZA 
LEWAJĄC SIĘ KRWIĄ, SYCH PADŁ 
NIEPRZYTOMNY NA ZIEMIĘ. RAN- 
NEGO W STANIE GROŻNYM ODWIE 
ZIONO DO SZPITALA MIEJSKIEGO, 
GDZIE PODDANY ZOSTAŁ OPERA- 
CJJ WYJĘCIA ŚRUTU. 


Zastrzelenie bezrobotnego pod Grodziskiem 


W czwartek po południu mieszkań 
ców miasta Grodziska  zelektryzowała 
wieść 0 ZASTRZELENIU W LESIE 
GRĄBLEWSKIM PEWNEGO  CZŁO- 
WIEKA, KTÓREGO ZWŁOKI OKOŁO 
GODZINY 6 PRZEWIEZIONO DO KO- 
STNICY, CELEM DOKONANIA SEK 
CJI 

Jest nim 28-letni bezrobotny Andrzej 
Bielawny z Grodziska, który wraz z 
dwcma towarzyszami wybrał się do la- 


maniu gałęzi napotkał ich gaiowy 
STANISŁAW PRZYBYLSKI z GRĄ- 
BLEWA, którego rozbroili, odbierając 
mu iczję, Fuzję zwrócono za chwilę 
synowi p. Przybylskiego. Ten po jedno- 
razowym wystrzale na postrach zwrócił 
fuzję ojcu. PRZYBYLSKI STRZELIŁ 
DO STOJĄCEGO 'OPODAL BIELAW 
NEGO, KŁADĄC GO TRUPEM NA 
MIEJSCU (1). 


Bielawny osierocił żonę i dwoje dzie 


su grąblewskiego po drzewo. Przy ła joi 


Nr. 215, Środa 20 września 1933 r. 
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Proces o zamordowanie śp. Hołówki 


(Telefonem od naszego korc "-rdenta) 
Sambor, 19 września. 

Przed sądem przysięgłych w Samborze rozpo- 
czął się proces przeciw Alekcandrowi PRamijowi 
(lat 21), stużącemu pensjonatu S. S. Służebniczek 
w Truskawcu, Mikołajowi Motyce (lat 21), ucz- 
niowi gimnazjalnemu w Drohobyczu i Romanowi 
Baranowskiemu (lat 29), studentowi politechniki, 
oskarżonym o należenie do UON i udzielenie po- 
mocy w dokonaniu zabójstwa posła Tadeusza 
Hołówki. 

Odczytany na rozprawie 

AKT OSKARŻENIA 
ubejmuje 13 stronic pisma maszynowego i zawie- 
ra treść następującą: 
KTO DOKONAŁ ZBRODNI: 


Jak czytelnicy przypominają sobie, w dniu % 
sierpnia 1931 o godzinie 20.10 w Truskawcu w 
pensjonacie SS. Służebniczek pozbawiony zosiał 
życia 6 strzałami rewolwerowemi poseł Tadeusz 
Hołówko. Wedle aktu oskarżenia śiedztwo pro- 
wadzone w tej sprawie napotykało na cały sze- 
reg trudności. 

Dopiero po napadzie na poczię w Gródku Jag., 
gdy schwytano pod Mikołajowem Wasyla Biłasa 
i Dymitra Danyłyszyna, uczestników iego napa- 
du, tok śledztwa skierowany został przeciwko o- 
becnym oskarżonym, gdyż Wasył Biłas zeznał 
przed sędzią śledczym, że w dniu 29 sierpnia 1931 
roku wieczorem 1azem z Damyłyszynem uzbroje- 
ni w rewoiwery wtargnęli do pokoju zajętego 
przez posła Hołówkę i 6 strzałami pozbawili go 
życia. Przedtem. bo 8 sierpnia 1931 roku  Kiłas, 
Danyłyszyn i niejaki Hnatów dokonali napadu 
na Urząd Pocztowy w Fruskawcu. 

Według zeznań Biłasa, Aleksander Bunij, słu- 
tacy pensjonatu Służebniczek doniósł Mikołajowi 
Motyce, że w pensjonacie mieszka poseł polski 
Hołówko i że należy „coś zrobić”. Tego samego 
dnia Motyka powtórzył rozmowę swą z Bunijem 
Biłasowi, dodał przytem, że Hołówko prowadzi 
sprawy ukraińskie i że według lego co słyszał, Ho. 
łówko miał być inicjatorem „pacyfikacji“. Wasyl 
Biłas doniósł o rozmowie swej komendantowi re- 
jonowemu UON Michałowi Hnatowowi. Hnatów 
wowczas zażądał od Bunija dokładnych informa- 
cyj o pośle Hołówce, które otrzymać miał Biłas. 
Przy nasiępnem spotkaniu Hnaiów oświadczył 
Biłasowi, że poseł Hołówko był inicjatorem pa- 
cyfikacji i że imieniem organizacji rozkazuje Bi- 
tasowi wspólnie z Danyłyszynem Dmytrem doko- 
nanie zamachu na Hołówkę. Hnatów pouczył 
przytem Biłasa, że gdyby ich schwytano na go- 
rącym uczynku mają powiedzieć, że są członka- 
mi U. O. W. i że wykonali rozkaz tej organizacji. 

Biłas skomunikował się z Danyłyszynem i kry- 
tycznego wieczoru poinformowani przez Bunija 
udali się do mieszkania posła Hołówki. Do po- 
koju zapukali, gdy usłyszeli głos „proszę* weszii. 
Pierwszy wszedł Biłas za nim Danyłyszym. Z od- 
lęgłości 2 kroków poczęli strzelać z rewolwerów. 
Po strzałach zbiegli na ulicę Stebnicką, poczem 
w pole i wrócili do domów. Po godzinie Biłas 
poszedl pod kooperaiywę „Zdrowie“ i stamtąd 
obserwował co dzieje się w pensjonacie. 

Biłas wyjaśniając zeznał, że następnego dnia 
oglądając rewolwer znalazł w nim 2 naboje. 
Z czego wnioskować można, że na oddanych 
6 strzałów 4 razy strzelił Biłas, a 2 razy Dany- 
łyszyn. i 
Danyłyszyn i Biłas schwytani po napadzie na 
pocztę w Gródku Jagiellońskim stanęli przed 
sądem dorażnym wspólnie z ọsk, Żurakowskim 
i Zenonem Kossakiem. Na rozprawie w trybie 
doraźnym trwającej w dniach 20, 21, 2 i 8 
grudnia 1952 roku Wasyl Biłas cofnął swoje ze- 
znanią złożone w śledztwie, tłumacząc się tem, 
że oskarżając się o zbrodnię zabójsiwa posła Ho- 
łówki chciał przedłużyć śledztwo i temsamem 
uniknąć sądu dorażnego i wyroku śmierci, Jak 
czytelnicy przypominają sobie Biłas i Danyły- 
szyn wyrokiem sądu doraźnego zostali straceni 
we Lwowie w dn. 24 grudnia 1932 roku, wobec 
czego, chociaż są wedle aktu oskarżenia właści- 
wymi zabójcami T, Hołówki, nie zasiedli obecnie 
na ławie oskarżonych. 


HISTORJA 2 BROWNINGÓW 

Akt oskarżenia opierając się na fachowej eks- 
pertyzie kul, któremi trafiono posła Hołówkę 
i łusek znalezionych w pokoju wykazuje, że ze- 
Znania złożone przez Biłasa są zgodne z prawdą. 
Do zabójstwa posła Hołówki użyto rewolweru ka- 
liber 7.65, system F. N., sprzedanego przez nieja- 
kiego Romana Baranowskiego firmie Kopczyński 
we Lwowie. Firma ta sprzedała ów rewolwer 
Ant. Nieznanskiemu z Horohowa, który znowu 
sprzedał rewolwer Ja»owi Białeckiemu posterun- 


kowemu P. P. w Horohowie. Baranowski sprze- 
dał rewolwer w listopadzie 1931 roku, a więc 2!la 
miesiąca po zbrodni. Rewolwer ten nim stał się 
własnością Baranowskiego i doszedł do rąk Bia- 
łeckiego, kupiono w r. 1924 w fabryce „Arma” we 
Lwowie, przez Wojskowy Sąd dla sierżanta Chut- 
kowskiego Jana. W roku 1925 Chutkowski sprze- 
dał rewolwer Józefowi Szwenkowi, kióry znowu 
odstąpił go policjantowi gminnemu Pioirowskie- 
mu. Od Piotrowskiego rewolwer powędrował do 
Józ. Biłasa, a w jesieni 1930 roku miał go w po- 
siadaniu Wasyl Biłas. 

Bilas po zbrodni wręczył rewolwer Hnatowowi 
jako komendantowi, który za pośrednictwem 
Mujły i Ogrodnika wręczył go Baranowskiemu. 

Drugi rewolwer. którym prawdopodobnie po- 
sługiwał się Danyłyszyn, a znaleziony w czasie 
rewizji w Truskawcu w zabudowaniach Kroma- 
rów pochodził z Warszawskiej Spółki Myśliw- 
skiej. Ze składu broni w Jarosławiu nabył go sier- 
żant Antoni Kotus z 10 p. saperów. Sierżantowi 
skradł ten rewolwer kanonier Cisło, który sprze- 
dał go Hirniakowi, a od Hirniaka nabył go uczeń 
gimnazjalny w Przemyślu Brzezinski. Brzeziński 
przebywając w Drohobyczu poznał Baranowskie- 
go i rewolweru mu pożyczył, Po zabójstwie re- 
wolwer ien rodzony brat Wasyla, Włodzimierz, 
przymósł do swej ciotki Kramarowej. 

W początkowem stadjum dochodzeń aresztowa- 
no Hnatowa. Biłasa, Motykę, Bunija i Danyłyszy- 
na, ale dla mraku dostatecznych poszlak zwolnione 
ich z więzienia. 


KONFIDENT, CZY REFERENT BOJOWY 


29.letmi student politechniki Baranowski jeszcze 
jako uczeń gimnazjalny w r. 1925 należy do U. O. 
W. i bierze udział w napadzie na ambułans pocz- 
towy pod Kałuszem, za co skazany zosiaje na 3 
lata więzienia. 

Po wyjściu z więzienia Baranowski zostaje 
mianowany kierownikiem ekspriopriacyjnym w 
referacie bojowym krajowej komendy U. O. W. 
we Lwowie. X 

Pełniąc funkcje krajowego referenta bojowego. 
Baranowski 28 czerwca 1929 roku rozpoczyna 
współpracę z podkomisarzem policji Czechow- 
skim, zabitym na ul. Stryjskiej w marcu 192 r. 
Od października 1929 r. do lipca 1930 roku Bara- 
nowski przebywa w Czechosłowacji. Od pażdzier- 
nika 1980. do czerwca 1931 Baranowski nawiązu- 
je kontakt z Zenonem Kossakiem, rzekomo refe- 


rentem U. O. N. pow drohobyckięgo, którego czy- 
telnicy znają z przewodu sądowego o napad na 
pocztę w Gródku, gdzie skazany został na karę 7- 
letniego więzienia. 

Baranowski uczestniczył w zebraniach O. U. N. 
pozatem szkolił bojowo członków tej organizacji. 

Za cenę 1500 złotych Baranowski udzielił urzę- 
dowi śledczemu informacyj, że organizatorem za-. 
machu na Hołówkę był Zenon Kossak, Piotr Hna- 
tow, wreszcie niejacy Seniów, Mujła i Turiw. 
Wiadomości te okazały się nieścisłe. Dopiero po 
zabójstwie Czechowskiego Baranowski oświad- 
czył, że był w posiadaniu rewolweru „użytego” 
do zabójstwa pos. Hołówki i że rewolwer *ten 
sprzedał za zezwoleniem podkomisarza Czechow- 
skiego, co rzekomo okazało się nieprawdą. 

KIEPSKI KONFIDENT 

Wydział śledczy we Lwowie nie miał szczęścia, 
wybierając Baranowskiego za konfidenta. Bara- 
nowski wprawdzie za 1500 zł. dopomógł policji 
do ujęcia Zenona Kvssaka, ale mylnie informując 
dezorjeniował policję! 

Tak było w czasie zamachu na Targi Wscho- 
dnie w roku 1929. gdy Baranowski według rela- 
cji oddziału II będąc konfidentem kierował sam 
akcją zamachową, a nawet zmylił policję. 

Wedle twierdzenia informatora oddziału II Ba- 
ranowski został konfidentem na polecenie UOW. 


AKCJA, KTÓREJ BAŁBY SIĘ DJABEŁ 

Mikołaja Motykę czytelnicy przypominają so- 
bie z procesu o napad na pocztę w Gródku. W te- 
dy io działalność tego młodego człowieka obroń- 
ca Szuchewycz scharakteryzował słowami: to 
działalność, której bałby się sam djabeł. Młody 
uczeń gimnazjalny wciąga do organizacji Biłasa, 
Danyłyszyna i innych, sam inteligent zagrzewa 
ich do pracy, a potem zdradza, wydaje ich na 
śmierć, na łup więzienia. Motyka nie przyznaje 
się do udziału w zbrodni. 


„NIE MIAŁ SPOKOJU" 

Trzeci oskarżony Aleksander Bunij przyznał 
się do należenia do UON i do okazania pomocy 
w zabójstwie pos. Hołówki. Złożył on podobno 
wyjaśnienia pokrywające się z zeznaniami Biłasa 
w śledztwie i zaznaczył, że od chwili zabójstwa 
„nie miał spokoju” (dosłownie według akju o- 
skarżenia) i że jak tylko Mikołaj Motyka obciążył 
go nie chcąc dalej ukrywać prawdy, przyznał się 
do wszystkiego. 

k * = 

Rozprawa rozpisana jest na 3 tygodnie, Swiad- 

ków do rozprawy wezwano 54. 


pięć procesów politycznych w Tarnowie 


Przed sądem grodzkim w Tarnowie odbyła się 
temi dniami cała serja procesów politycznych. 

Tow. Stanisław Kubiś z Rzędzina, oskarżony 
był z art. 128 k. k. o to, że w dniu 1 maja br. 
wywijając laską nad posterunkowym policji Pi- 
wowarczykiem zawołał: „szukałem cały czas pa- 
na, bo gdyby pan był w pochodzie w cywiłnem 
ubraniu, tobym pana wyprosił" i śmiał się przy- 
tem „w sposób cyniczny”. Skazany został na 10 
zł, grzywny lub tydzien aresztu. 

Tow. Ludwik Wzorek z Rzędzina oskarżony 
był z art. 251 k. k. o to, że w dniu 1 maja br. 
przybył na rampę kolejową i wzywał pracują- 
cych tam robotników do zaniechania pracy z u. 
wagi na święto robotnicze. Robotnicy opuścili 
pracę, a Wzorek w sprzeczce pobił jednego z ro- 
botników, o czem doniósł spedytor Ignacy Mróż. 
Wyrok: 6 tygodni aresztu z zawieszeniem na 
3 lata. - 

Tow. dr. Adam Szumski oskarżony był o zor- 
ganizowanie w dniu 1 września 1932 nielegalne- 
go pochodu przyczem wznosił okrzyki „precz z 
wojną. precz z Hitlerem, Hitlera do Brześcia”. 
Starostwo skazało dra Szumskiego na miesiąc a- 
resztu bez zawieszenia kary. Skazany odwołał się 


do sądu. Rozprawę odroczono, 

Również tow. Szumski oskarżony był o opór 
władzy, mianowicie w czasie manifestacji sana- 
cyjnej przeciw Hitlerowi miał uderzyć kaską po- 
licjamta Nowaka tak, że przez 2 tygodnie bolała 
go ręka. Nadto Szumski przeszkodził w czynno- 
ściach urzędowych policji, a mianowicie w roz- 
pędzaniu nielegalnej demonstracji, przyczem 
śpiewał „Czerwony Sztandar“ gdy orkiestra gra- 
ła „Pierwszą brygadę". Wyrok: 14 dni aresztu 
z zawieszeniem na 2 lała. 

Tow. Kugenjusz Sit oskarżony był z art. 170 
k. k. o przemówienie na wiecu 6 marca br. a 
mianowicie o to, że przytoczył słowa ministra 
Michatowskiego iż on to nakłania} prezydenta 
państwa do podpisywania wyroków śmierci, da- 
lej słowa posła Ducha, który wzywał, by policja 
nie dawała salw ostrzegawczych lecz sirzelała 
wprost w tlum zwłaszcza mierząc w przywód- 
ców. Wreszcie miał Sit powiedzieć, że gdy w ra- 
zie wojny Księża i rabini będą błogosławić kara. 
biny, nałeży do nich te karabiny skierować. Sąd 
przesłuchał szereg świadków, a mianowicie tow. 
dr. Agalsteina, Nowaka, Batista, Kozłowskiego i 

| posła Ciołkosza. Rozprawę odroczono. 


Proces Gorgonowej w Sądzie Najwyższym 


W piątek 22 września Sąd Najwyższy przystą- 
pi do rozpatrywania skargi kasacyjnej Rity Gor- 
gonowej, skazanej przez sąd przysięgłych w Kra- 
kowie na 8 lat więzienia za zabójstwo śp. Lusi 
Zarembianki. Rozprawa będzie miała charakter 
czysio formalny i ograniczy się tylko do referatu 
sprawy i polemiki między obrońcami i prokura- 
torem w sprawie niedopatrzeń formainych, jakie 
miały miejsce w toku procesu przed sądem przy- 
sięgłych. Łaknącym taniej sensacji wielki zawód 
sprawi nieobecność oskarżonej na rozprawie, gdyż 
zgodnie z przepisami stawienniciwo jej w Sądzie 
Najwyższym jest zbędne. 


Rozprawa trwać będzie jeden dzień, a co naj- 
wyżej przez dwa dni, o ile wszyscy trzej obrońcy 
wystąpią z przemówieniami, co nie jest jeszcze 
ustalone. 


Konkurs na pamiętniki chłopa 


rozpisał Instytut gospodarstwa społecznego (War. 
szawa, ul. Czerwonego Krzyża 20). Pierwsza na. 
groda 100 zł, dwie następne po 50 zł, ośm dał. 
szych po 25 zł. Termin nadsyłania rękopisów do 
1 grudnia b. r. 


4 


ALFRED GER. 0 


Motto: Towarzysze | towarzyszki! 


„Największym poetą rewolu- 


Nr. 215. Środa, 20 września 1933. 


Piekarnia 


no wysokim „tambretem” od żółta: 
wej owalnej masy porowatego zaczy- 


cji — jest — piekarz!" (T.| nu 


Peiper. „Tedy”, artykui 
sztuce proletarjackiej). 

Piekarnia Żmudy była nieduża i ní- 
ska. Watty płomień lampy naftowej 
ślizgał się po ciężkich masywnych 
ścianach i pochyłym grubym pułapie 
zczerniałym od dymu. Na szarej ka* 
miennej podłodze opodal zakratowa” 
nego okna stała duża, pękata beczka 
z wodą. Dalej. = rozpostaria się na 
znaczńei przestrzeni bajtłownia, czy* 
li długa prostokątna skrzynia, pełna 
białej, sypkiej mąki i fermentującego 
kwasu. Bajtłę pokrywał z wierzchu 
jasno-żółty, sękaty dekiel, służący do 
wyrabiania ciasta. 

Pod przeciwiegłą ścianą, która — 
„nakrapiana niesfornemi plamami 
światel i cieni — lśniła matowym bla- 
skiem, tłoczyły się ogromne , szorst: 
kie, nabrzmiałe wory 2 zgrzebnego 
płótna, j 

W ich bezpośredniem sąsiedztwie 
ustawiono garbok podobny do wiel- 
kiej półki, zbudowanej z szeregu ró* 
wnolegle nad sobą biegnących desek. 

Po praweł strómie drzwi wchodo” 
wych, na olejnem tle gładkiego muru 
piętrzył się czerwony piec Z cegły 
szamotowej, schlapany chropowatemi 
plamami rudej gliny.. 

W pośrodku izby znajdowała Się 
mała kuchenka, a na niej stalowy ko- 
ciol z wodą parował siarczyście. 

Około jedenastej w nocy, zbudził 
majster Żmuda czeladnika i polecił 
mu rozpalić ogień. 

Niebawem wszedł 
chłopak wątły i blady, niosąc pod pa 
chą wiązkę kruchych szezap sosno 
wych. Miał na sobie długie parciane 
spodnie, takąż koszułę z obciętemi 


o 


do warsztatu 


do pół łokcia rękawami i biały far- 
„tuch roboczy. . 
Nogi tonęły w szerokich, skórza- 


nych łapciach. Wkrótce złote roze- 
drgane ostrza płomieni zaczęły sumąć 
po sierpowych grzbietach polan, w da- 
leką perspektywę półkolisto sklepio- 
nego pieca. "= 

W tym momencie Żmuda barczysty, 
tłusty, niski. niebieskooki blondyn, 
chwycił żelazna łopate, stojącą w ką: 
cie i z przeraźlwym łoskotem nabrał 
czarnych, ciężkich brył węgla na sze* 
róka szuflę i dalejże ciskać ten gru- 
boziermisty grad — rzekłbym w samo 
serce ceglanej, rozpalonej czeluści. 

Drzewo zaczęło trzaskać I wkrótce 
piec całv zahuczał donośnym płomie 
niem. Wtedy piekarze zabrali się do 
pracy nad ciastem, Czeladnik ener- 
$icznym ruchem podniósł żółte wieko 
dekla w górę. Głęboki, puszysty po- 
kład mąki śnieżnowyłnej przedzielo- 


LEOPOLD WELTEN, 


Że swemi licznemi wzgórkami i do 
linami wygląda jak kulisto wypukła 
plastyczna mapa. Żmuda pochylił 
się i nagłym ruchem pociągnął drew- 
nianą przegrodę ku sobie. Sypka war 
stwa, która dotąd naciskała stromą 
przeszkodę, teraz — powodowana ši- 
łą bezwładności — spłynęła białym 
puchowym woalem. otulając przygo- 
towany „anfryś'. Znienacka chlup- 
nął nań czeladnik wiadrem gorącej 
wody. Gęsty musuiący ferment za- 
szufniał jak lasowane wapno. Ciasto 
zdawało się w oczach rosnąć i pęcz- 
nieć do potwornych rozmiarów. 

Teraz Żmuda jeszcze  mocniei 
wprzód się pochylił, krótkie nogi roz* 
kraczył — twardy grzbiet nad ôt 
chłanną głębią skrzyni w garbaty pa“ 
łąk wygiął — i szerokie różowe dło” 
nie w lepkiej. plastycznej mazi zanu- 
rzywszy — ciasto wyrabiać począł. 
Strzykało mu to między rwącemi czło 
nami paloów, chlipało, burzyło się, 
niczem moszcz winny. przelewało. a 
on bez przerwy coraz to moenie} i sil- 
niej miesił, ugniatał, tłamsił, rozcię* 
rał, ptzewracając na nice owó grzę* 
zawisko żółtawe kwaśno cuchnące i 
już zimne w dótknięciu. 

Policzki piekarzowi od tego chólet 
nego babrania ciemno bokraśniałv. 
ćranatowa delta żył na przeguby mię 
siste wyskoczyła, pôt szańoówny põ- 
wieki kroðliste zwilżył, a on !eszcze. 
a on ciągle dusił i mordował 6no cia- 
sto coraz gęstsze. coraz cięższe, CO“ 
raz bardziej zwarte, a przytem klei- 
ste, tłuste i lepkie. niby najświet- 
nielsza porcelanowa glina. 

Gdy skońszył, pomocnik pulchne, 


'wypracowane bryły wartkiemi dłoń* 


mi chwytać począł i obłoczywszy búi- 
nie wezbrane plecyny ta módłę ol- 
brzymich niekszałtnych piłek ciskał 
jędrne z pasją na dekiel aż huczały 
rozśłośnie. 

Po zważeniu Żmuda zaatakował 
prężne ciasto łokciami. Porowata 
wyniosła powierzchnia w mnieniu o- 
ka zaroiła się òd słebokich, wkles- 
tych, owalnych dołów. Wypierane po 
wietrze zaczęło rytmicznie prukać 
Dziesięć minut trwało takie tłoczenie 
zaczynu, przeplatane pudrowaniem 
60 garściami sypkiego mączneśo py- 
W 

Potem majster i czeladnik przy- 
stąpili do „werkowania” odętej spę- 
czniałei kuli. 

Teraz ją dopiero zaczęli na dobre 
urabiać, a wyśniatać, a klepać a na 
wyprzódki po wypiętych bokach tłuc. 
a bić, z pod spodu sprośnie macać. 
płaski wierzchołek toczyć, walcować, 
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Skończone role 


(Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka") 


Następnego dmia rano sekretarz mr. 
Jamesa zameldował, że jakiś człowiek 
pradnie w bardzo ważnej sprawie wi- 
dzieć się z samym szełem. Mr. James 
kazał ir.teresantowi zatrzymać się w po- 
czekalni, ale gdy tylko wyszedł sekre- 
tarz. rozwarły się drzwi i do gabinetu 
wtargnął mężczyzna w żołnierskiej blu- 
zie, Mężczyzna kulejąc zbliżał się do 
mr Jamesa. 

— Jakiem prawem!? — wykrzyknał 
oburzony mr. Stirt i nagle poznał intru- 
za — „A to co?... gazeciarz Jerry... — 
F zniżył głos — „.z wójny, przyjacie- 
u? 


— Zbrodniarz!!! — zamiast odpowie- 


dzi krzyknął inwalida. 

— Co? — Mr. James zerwał się z fo- 
tela. 

— Zbrodniarz!! |-— powtórzył Jerry 
Bush i podniesiona nagle pięść z trzas- 
kiem spadła na twarz Stirta. 

Jerry Bush dowiedział się o śmierci 

— Łajdaku! — Mr. James chwycił 
Jerry'ego za gardło, ale po chwili odep- 
chnął go ze wstrętem. 

Jerry zatoczył się na osłabionei no- 
dze i wypuścił z ręki laskę. 

— To za robotnicę Luizę Staarn — 
krzyczał — zamordowaną.... 

— Milcz! — syknął mr. James i zwie 
szone przez mgnieme oka bezradnie dło 


lubo też oktadać kułakami nabrzmia- 
łemi z wysiłku, 

Pod twardemi, bokserskiemi ciosa" 
mi tych pieści wytrawnych papowata 
maż poczęła fuczeć, skwierczeć mla- 
skać coraz bardziej miękka i podatna 
rzeźbie. Kiedy już nabrała dostatecz 
nej gibkości, Żmuda wyrywał z żół- 
tej wypukłej bryły potężne a gibkie 
pecyny. 

Lepił z nich spłaszczone kule, bły- 
skawicznemi rzutami sprawnych dło- 
ni formował je, modelował, rzeźbił, 
stylizując oblicze naszej powszedniej 
strawy na wzór i podobieństwo do- 
rodnego bochenka. Pamoonik wałko* 
wał mniejsze strzępy ciasta na owal- 
ne płaskie plastry, poczem wydłużo* 
ne niepomiernie za oba końce chwy* 
ciwszy powietrzem śmiśłe półkole, za 
taczał i gotową chałkę na czarną pro 
stokątną powierzchnię tłustej blachy 
«== rzucał, Nastepnie ptzemyślnem 
drganiem stwardmiałych kciuków w 
mig formował niezliczone ilości pod- 
kowiastvch rogali, lub też z przera* 
źliwie długich kiszek niby warkocze 
bochenki bułeczek wyplatał. 

Majster znowu specjalista był od 
zawijania sążnistych węży prećli ba! 
kunsztownych ślimaków nawet. A 
gdy już brytwanny lepką klarowną 
oliwą = pociągńel, bułki woda skro 
oli, czarnym ziarnistem maczkiem 
pósypali, chleby wpół okrągłych ple- 
cionvch koszyczkach na „garboku ' u- 
stawili, nastała dla zmordowanych 
błosa godzina odpoczynku, 

Ciasto na wszystkie strony wyma- 
cane, ogłaskane. spiesztzone, „garu 
jie" sobie teraz rozrasta się == pęcz- 
nieie i fermeńtuje na potęśę, 

Jego przaśny troszkę nieprzyzwoi- 
tv zapach wvpełnia cała izbę, Z ko* 
tła jednostajnie szumiąceść na roz* 
palonej blasze unoszą się gęste wil- 
$otne kłeby siwej pary od której mo” 
wietrze przemienia się iakobv w mo 
kra. gorącą mgle, a żaczyn lepiej ro- 
śnie. 

Gdy ciasto już dostatecznie pode” 
szło”. Józwa chlusnał z konewki! na 
rozpalone ruszty. Żarzące węgle sý" 
kneły przeciaśle. 

Duszący dym buchnał nazewnatr7 
szerokim puszystym  kłębem. Pie- 
karze zaczęli się dławić 1 kaszleć. 
Kwas weglowy pomieszał się ze smra 
dem  fermentuiącego  zaczynu. 
krtaniach gryzło i paliło straszliwie. 
Nishieskie oczy Żmudy zaszły tzami. 
Cholerne katorgi, burczał między ie- 
dnem a drugiem charknięciem. Snlu- 
wał dnżemi odłamkami piwócine na 
wszystkie stronv  slarczyście. Poty 
nań jeszcze obłitsze wystąpiły. śdv 
chwycił oburzącz krąsły trzon nader 
długiei łobaty drewnianej i weumąw 


nie zacienął w pięści. — Kazałbym cię 
wpakować do szpitala warjatów, ale ja- 
ko demokrata, lituję się mad  pospól- 
stwem.. Precz stad!!! 

— Wasza demokracja to biuff — od- 
parł uspokojony tagle Jerry Bush. — 
Gwiżdżę na waszą demokracjęl 


— Precz!!! — powtórzył mr. James. 
Jerry Bush, utykając, cofał się ku 
drzwiom. 


— Zapamietaj sobie, mister Stirt, że 
mema na świecie demokratów... ani ty... 
ani on... ani ten.. — Jerry palcem po- 
kazywał portrety Washingtona. Wilsona 
i Lincolna — wy wszyscy jesteście tylko 
bussinesmarami.. a jedynym, prawdzi- 
wym demokrałtą jest... 

— Wynoś się! — tuprął nogą mr. Ja- 
mes. 

— „śmierć!!! — dokończył 
Bush. 


Jerry 


1929. 
Mr. Stirt, właściciel wielkich fabryk 


szy przygofowane brytwanny z for- 
mami bułek na rozległą szutlę, zgiął 
się żarliwie i cały ciężar w gorącu 
półkolistą otchłań pieca silnym rzu- 
tem ramion celnie wepchnął. 


„| tak blacha za blachą jechała w 
śtąb żgana, podrziucana, poprawiana 
przy chrapliwym  akompanjamencie 
dyszenia strudzonych płuc i jakiejś 
cichej ledwo tłumionej wściekłości. 
Skoro bochenki „zagarowały” dosta- 
tecznie, czeladnik wyjmował je ko- 
lejno na płasko rozszczepionych dło- 
niach kilkakrotnie podrzucał, pył mą 
ozny otrzepywał i kładł je przykład- 
nie na szutlę powoli, rytmicznie su- 
nącą wgłąb pieca, 

Żmuda strącał owe pożywne cię” 
żary w najwłaściwszem miejscu = 
rzekłbyś osadzał je krótkim nagłym, 
precyzyjnym wstrząsem i znów łopa” 
tę nazewmątrz holował. Ledwo się 
cały ładunek chleba do wnętrza rzw 
čilo, już trzeba bułki nazewnątrz wy” 
ciągać A więc „chwytanie' czar: 
nych, prostokątnych blach z pod spo” 
du i zwinny, prędki manewr w tył 
Bułeczki wyjeżdżają rumiane i chrup 
kiel Pyszne! Bije od nich rasowa, 
ciepła, tak smakowita woń. Teraz 
jeszcze czeladnik każdą z osobna wo- 
dą pokropi, majster ekwierczące krąż- 
ki i plecionki fachowo brutalną dłonią 
DOMAGA, A pótem grzechoczący rój w 
'duży koszyk zsypie i po krzyku. Po 
paru minutach znów piekarż duży 
swój łeb za łopatą do pieca wśc'ubia, 
bochenki . po lśniących skorupach 
naodlew szuflą klepie, podważa — 
jak doktór opukuje, a wyciąśnąwszy 
całą zawartość potoczystą formę 
„zmanierowanym' sztukom przywra* 
ca. Czeladnik jednocześnie gradem 
stalowych kropel wody na każdv pry” 
aka,  strychuje.  szlifuje, połysk 
wzmacnia, „zblazowane” bochny z 
pogardą omijając. 


A gdy pójdzie spać piekarz, po- 
wszedni bohater czarnych nocy, pla- 
styk zmysłowy i zapamiętały, utytła” 
ny w mące, kwasie, wodzie i droż- 
dżach, ludzie kupią chleb w nipo- 
<politym trudzie wyrobiony. 

W którym to chlebie wyczuwam 
żywiołowy smak materji, kształto- 
wanej twórczą dłonią prostego czło” 
wieka, 

W którym to chlebie = tak mi się 
zdawało w tej chwili — zawiera się 
bez reszty syntetyczny sens praco- 
witego istnienia, a także druzgoczą” 
ce przeświadczenie o względności 
najtęższych wysiłków w obliczu 
straszliwych pędów czasu, codzien- 
nego przemijania. 


gotowych ubrań, jadł obiad. Siedział w 
szerokim. skórą obitym fotelu, miękkim 
i wygodnym. Przed nim. na owalnym 
stole, mieniły się różnobarwne potrawy 
na okrągłych półmiskach, niby farby na 
palecie obrusa. Sztywny lokaj we fraku 
popychał przed sobą stok na kółkach, 
obciążony balastem rozmaitych potraw 
i trunków. Mr. Stirt pulchnemi palcami 
chwytał to widelec, to łyżke lub ogro- 
mne, płaskie szczypce, aby przenieść za 
wartość półmisków tia talerz. 
Niezgłębiony był żołądek mr. Stirta: 
zmieniały się półmiski, potrawy topnia 
ły, trunki wsiąkały, przesuwały się na- 
krycia, język miarowo mlaskał o podnie 
bienie. Szybko ukazywały się białe ły- 


siny opróżnionych talerzy i szklane 
wzniesienia dna butelek. 
(D. c. a) 


Nr. 215, Środa 20 września 1933 r. 
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Wizyta p. Becka w Paryżii 


Przypadek nie przypadek: jakoś iak się złożyło, 
żę równocześnie z pojawieniem się w prasie an- 
gielskiej głosów za „odcięciem“ się od Europy 
nastąpiło zaproszenie naszego ministra spraw za- 
granicznych do Paryża i przyjęcie tego zaprosze- 
nia. Jest to pierwszy tego rodzaju wypadek w 
dziejach 15-lelniego blisko sojuszu polsko-francu- 
skiego; nic też dziwnego, że wywołuje rozliczne 
koinentarze. 

Rzecz wiadoma, że sojusz ten w ostatnim czasie 
nie wykazywał już tej młodzieńczej świeżości, ja- 
ką miał w swych początkach. Nie możemy wcho- 
dzić bliżej w powody, które sięgają z jednej stro- 
ny nieodwza jemnionej wizyty ówczesnego naczei. 
nika państwa w Paryżu w t. 1922, z drugiej zaś 
stromy stykają się z naszą polityką wewnętrzną o- 
slainiego siedmiolecia. Było tak, że z obu stron 
były jakieś nieuchwytne demonstracje w iempe- 
raturze pomiżej zera — Poiska na własna rękę we- 
szła w ściślejszy kontakl z Sowietami, Francja 
iorytowała Małą Entenię. 

W polityce jednak nie decydują sentymenty i 
nastroje, iecz twarde reaine konieczności, którym 
w danym wypadku na imię wspólny wróg. Odkąd 
Niemcy pod obecnym 8wym rządem zaczęły ak- 
tywną — w przeciwieńsiwie do poprzedniej o- 
strożnej Stresemana i Briininga — politykę z ce- 
lem zrewidowania, raczej zniszczenia (raktatu 
wersalskiego, stalo się jasnem, że zaistniały mię- 
dzy Polską i Francją tesame stosunki wspólnego 
interesu, jakie istniały w chwili zawarcia soju- 
szu. Jeszcze więcej: stosunki te, chwilowo zaćmio- 


Oszustwo Hitlera z hezrobotnymi 


Urzędowa statystyka niemiecka ulega od obję- 
cia rządów przez Hitlera coraz większym fałszer- 
stwom. im mniej Hitlerowi udaje się zmniejszyć 
naprawdę liczbę bezrobotnych, term więcej fał. 
szuje się urzędowe cyfry, aby zaćmić umysły 
ludzkie i wmówić, że „Hier zwalczył bezrobo- 


ECU 


CIE . 


Dotychczas wiedziano, że wszystkie liczby sta- 
tystyczne są falszywe, ale z powodu różnych 
„kombinacji obliczeniowych" nie rożna było ie- 
go oszustwa ujawnić. Przypadkiem tylko udało 
Się oirzymać urzędowe stwierdzenie stwierdzają- 
ce, że wszystkie dotychczas ogłaszane wykazy u- 
rzędowe są fałszywe. Siwierdzenie to znajduje 
się w protokole posiedzeń Sejmu saskiego, wedle 
którego na posiedzeniu w dniu 22 ub. miesiąca 
oświadczył hitlerowski minister skarbu co nastę- 
puje: Dnia 31 lipca br. w Saksonji na 1000 mie. 
szkańców było 111 bezrobotnych i okoła 50 po- 
bierających wsparcia od gmin, podczas gdy prze- 


Rezygnacja i całopalenie 


$SOWIETY NA BEZDROŻACH 


Ciekawy obrót bierze obecna polityka zagra- 
niczna rosyjska. Minęły czasy izolacji i całko- 
wilego odosobnienia od państw kapilalistycz- 
nych, minął okres gdy niemal jedynym krajem 
wspołpracującym z Rosją na terenie mpg, 
rodowym były, wyeliminowane naonczas z „kon- 
certu“ europejskiego, wtedy jeszcze republikań- 
skie Niemcy, Dzis polityka zagraniczna Rosji po- 
ioczyła się innemi torami. Dziś jej główną wy- 
tyczną jest poszukiwanie jak najliczniejszych 
sprzymierzeńców w świecie kapitalistyczny, 
wśrod mocarstw europejskich i pozaeuropejskich, 
bez oglądania się na ich wewnętrzny ustrój, na 
siosunek ich rządów do proletarjatu i jego ruchu. 
Dzis Rosja komunistyczna zawiera pakty z pań- 
stwami kapitalistycznemi, ba nawet wyraźnie 
faszystowskiemi. Pakty nieagresji, pakty przy. 
jażni. traktaty handlowe i inne przeróżne kon- 
wencje. Pakluje się nietylko z Francją, za cenę 
uznania dawnych długów carskich, z Anglja, 
Poiską czy Rumunją, ale i z Niemcami hitlerow- 
skiemi | faszystowskiemi Włochami. Z tymi o- 
statniemi zawarta nawet oślalnio Rosja sowiecka 
uroczysty traktat przyjaźni Z hitlerowskich Nie. 
miec sprowadza się po dziś dzień do Rosji 
olbrzymie ilości towarów, maszyn i fabrykatów, 
bez skrupułów i żenady, 

, A równocześnie komuniści, uważający wciąż 
jeszcze Rosję za zaplecze prolelatjalu całego 
swiata, zapełniają masowo więzienia tych wla- 
śnie, wszysikich niemal krajów, z któremi dziś 
„ojczyzna proletarjalu", Rosja sowiecka, pozostaje 
w jak najlepszej komitywie, złączona węzłami 
gospodarczemi a nawet miiiiarnemi. I jakżeż to 


| 


ne przystąpieniem Francji do „paktu czterech", 
oddziałały — wedle naszego pojęcia — jako czyn- 
nik zapewnienia pokoju przez wyrównanie różnic 
francusko-sowieckich i rumuńsko.sowieckich aż 
do zawarcia paktów o nieagresji, 
Dziś Francja w chwili niebezpieczeństwa przy- 
pomina sobie, że me w każdym wypadku może 
liczyć na pomoc angielską, jak w r. 1914. Teraz 
sytuacja jest inna, Anglja nie jest przež Niemcy 
bezpośrednio zagrożona, raczej groźby dla Angłji 
leżą na Dalekim Wschodzie, w Europie zaś Niem- 
cy są dla niej tylko jednym i to nie największym 
konkureniem handlowym. Z lego wychodząc za- 
łożenia, można zrozumieć, dlaczego w Paryżu 
przypomniano sobie istnienie Polski i to własnie 
w chwili, kiedy tam razem z Anglją i Ameryką 
rozmawiają na temat jednego tylko odcinka nie- 
bezpieczeństwa niemieckiego: kontroli zbrojeń. 
Polska znajduje się dziś w tej korzystnej sy- 
tuacji, że — wedłe ludzkich przewidywań — ma 
jeden front: wschodni zabezpieczony i dlatego ca- 
łą swą uwagę może skupić na drugi: zachodni. 
Tu właśnie zbiegają się interesa Polski z fran- 
cuskiemi i tu jest ten naturalny powód, który 
robi sojusz równie korzystnym dla obu stron, Da- 
nie i branie jest dla obu stron w jednakim siop- 
niu zrównoważone = niema mowy o protekto- 
rach i wasalach, lecz o równorzędnych czynni- 
kach, które — mamy nadzieję — mają tensam 
cel: wyzyskać swą siłę dla tem większego zapew- 

nienia pokoju. 
—000— 


ciętna Hczba na całą Rzeszę wynosiła w tym cza- 
sie 716 bezrobotnych i 30 pobierających wspar- 
cie. 
Także te cyfry są sfałszowane, ponieważ fiie o- 
bejmują tych bezrobotnych, którzy żadnych za. 
sitków mie pobierają. Mimo to wedle cyfr póda- 
nych przez ministra na 31 lipca br. przypadało 
w Rzeszy 71 bezrobotnych i 30 pobierających 
wsparcia na 1000 mieszkańców, czyli że w sto- 
sunku do całości zaludnienia było: 
bezrobotnych ... a . 
wspieranych ER „Ć 


4,675.000 
1,985.000 

razem uznanych za bezrobotnych 6,660.000. 

Tymczasem urzędowe wykazy podają liczby 
bezrobotnych na 4,400.000! Kradnie się więc zwyż 
2 miljony bezrobolnych, nic mówiąc o dalszych 
2 miljomach, którzy jako niepobierająacy żadnych 
zasiłków wogóle nie eę „sialiystyką” objęci. W ten 
sposób staje się widocznem, że wmika Hitlera 
z bezrobociem nie wydała żadnych skutków, 


pogodzić? Z jednej strony głoszenie jak naj. 
ostrzejszej walki z faszyzmem i kapitalizmem, a 
z drugiej strony traktaty przyjażni z taszystow- 
skiemi państwami kapilalistycznemi? Z jednej 
trony wołanie o rewolucję światową a z drugiej 
flirt z faszyzmem i objekiywnie rzecz biorąc, u- 
macnianie reżymu faszystowskiego i ratowamie 
kapitańzmu poprzez podtrzymywanie zrujnowa- 
nej gospodarki kapitalistycznej drogą iinportu 
sowieckiego z faszystowskich Włoch czy hitle- 
rowskich Niemiec. 
Zwolennicy Kominternu poza Rosją wierzą je- 
szcze, że ten nie zrezygnował ze swego naczelne- 
go dążenia: socjalnego przewrotu światowego. 
Ale rzeczywistość, ale ostatnie łamańce polityki 
sowieckiej zadają temu bezwzględny klam, Ko- 
mintern oparty materjalnit o Moskwę i dlatego 
całkowicie i bezwzględnie zależny od każdego wi. 
dzamisię rządu sowieckiego i jego czołowych fi- 
gur, musi powoli krok za krokiem, maskując się 
frazesem rewolucyjnym, rezygnować z najważ. 
niejszych częstokroć swych postulalów, gdy tego 
wymaga chwilowy czy trwały, rzeczywisty czy 
pozorny interes państwa sowieckiego. Wyrazem 
lego dyktaiu Moskwy może być chociażby opo. 
wiedzenie się Kominternu przeciwko bojkotowi 
gospodarczemu hitlerowskich Niemiec, co po- 
dyktowane zostało li tylko względami na oży- 
wione jak dotąd stosunki gospodarcze pomiędzy 
sowiecką Rosją a hitlerowskiemi Niemcami. 
Rosja przez swoją ekspozyturę „Kominiern* 
zwalcza, jak najbezwzględniej socjalistyczny 
ruch robotniczy świala, bralając się sama równo- 
cześnie z jego ciemiężycielami: faszystowskiemi 
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państwami kapitalistiycznemi. Nie chce zawrzeć 
paktu o nieagresji z Międzynarodówką Robolni- 
czą ale zawiera traktaty przyjażni z faszysiow- 
skiefti rządami. Polityka komunizmu rosyjskiego 
zeszła na bezdroża. i 
Smutnej tej prawdy nie zaciemni najostrzej. 
szą nawet uchwała Kominternu, nie zakryje naj. 
jaskrawszy nawet transparent rozmaitych pseu- 
doradykałów. Jułjusz Gans. 


Z kraju i ze świata 


NAPAD BANDYCKI NA HUTĘ POD KATOWi. . 
CAMI. W nocy na i8 bm. wiargnęło do budynku 
biur centralnych huty „Baildon“ w Katowicach- 
Dębie kilku zamaskowanych bandytów, którzy 
steroryzowali ama jdujących się lam trzech straża- 
ków, grożąc im rewolwerami. Następnie bandyci 
zaprowadziii strażników do piwnicy, mieszczącej 
się w tymże budynku i zabroniłi im ją 
przed upływem piętnastu minut. Do piwnicy we. 
szło z mmi dwóch bandytów, którzy po upływie 
kilku minut powrócili do swych spólrików, zaka- 
zując strażnikom wychodzić z piwnicy. Bandych w 
międzyczasie wyłamali drzwi w szafie i skradli" 
pięć rewolwerów z 40 mabojami. Dopiero po tot 
odejściu strażacy ostrożnie opuścili piwnicę. iecz 
bamdytów już nie zastali na terenie huty. Strażacy 
mie mogą podać rysopisów bandytów, zauważyli! 
jedymie, że jeden z nich miał brunatne ubranie i 
był średniego wzrostu. Bandyci mówili między 
sobą po polsku i niemiecku. Za zbiegtymi bandy- 
tami, którzy widocznie zamierzali zaopatrzyć się 
tylko w broń i amunicję, zarządzumo poświg. 

PROCES KARNY O 52 GROSZE. Na ławie 
oskarżonych sądu grodzkiego w Warszawie za- 
siadło dwóch pracowników państwowych pod za- 
rzutem przywłaszczenia skarbowej własności na 
sumę... 52 grosze. B, Garlikowski i Br. Gregorczytk, 
pracują jako maszymiści w wytwómi biletów 
Polskich Kolei Pańsbwowych. Na skutek dorie. 
sień zatządzono rewizję Ww ich mieszkaniach, któ- 
ra miała ma celu .wykrycie przywłaszczonych 
przeż maszynistów przedmiotów wytwórni, 
W ezasie rewizji znaleziono u Garlikowskiego kil. 
kadziesięt zadrukowanych biletów kolejowych, 
jednak nie do użyku, ponieważ były one już wy- 
cofane z obiegu. U Gregorczyka natpafiono na 7 
czystych blankietów teklurowych. Jak wykazał 
ekspert koszi „przywłaszczonych' przez Gali. 
kowskiago biletów wynosi około 50 groszy, zaś tē- 
kturki zabrane przez Gregorczyka naraziły koleje 
na straty okolo 2 groszy. Mimu to obaj zasiedli na 
ławie oskarżonych pod zafzutem przywłaszcze- 
nia mienia państwowego. Sad uniewinnił obu ma. 
szynistów, nie dopątrując się w ich czynie chęci 
zysku. 

KRADZIEŻ KABLA WAGI 2000 KLG. Przed 
paru dniami dokonano w Warszawie sensacyjnej 
kradzieży. Mianowicie z ul, Kolejowej, gdzie prze- 
prowadzono budowę linji telefonicznej, zginął w 
zagadkowych okolicznościach wielki kabel (wagi 
2 tony — 2000 kilogramów), wartości 5.000 zło- 
tych. O ciężarze tego kabla świadczy fakt, iż do 
przetoczenia go z miejsca potrzeba aż dziesięciu 
i to silnych ludzi, Śledztwo mstaliło, że sprawcami 
tej kradzieży byli: Piotr Grzeszczak, Jan Kaczma. 
rek, Tadeusz Kamiński å Antoni Zieliński. Wy- 
mienieni przy pomocy kilku innych kompanów. 
przetoczyli kabel na pole, tam pocięli w kawałki i 
odwieżli do składu żeleztwa Janikla Michełberga, 
który nabył go, jako szmelc. Złodziejom przypa- 
dło w udziale po 18 zlotych na każdego. Pieniądze 
te przepiłi i w trzy dni potem zostali wytropieni 
i osadzeni pod kluczem, 

ZAWALENIE SIĘ DOMU PODCZAS SNU MIE 
SZKAŃCÓW. W nocy na ubiegłą środę zawalił 
się w Tczewie dom jednopiętrowy przy ul. Czyż. 
kowskiej 57, w którym zamieszkiwało kiłka ro 
dzim bezrobotnych. Gdy wszyscy mieszkańcy w łi- 
czbie 28 osób pogrążeni byli we śnie, nagłe ściany, 
domu rumęły, grzebiąc pod sobą śpiących, lecz 
prócz lekkich obrażeń nikt nie został zabity, ani 
też okaleczony dotkliwie. Gdy wiadomość o wy« 
padku rozeszła się po mieście, tłumy ciekawych 
zaiegly teren przyłegły do zrujnowanego domm. 
Karygodnem jest niedbalstwo zamieresowanych 
czynników, które zezwoliły na zamieszkanie gro. 
żącego runięciem domu, 

ŻONA WYPALIŁA MĘŻOWI OCZY. W rodzi- 
nie bezrobotnego Andrzeja Chojnackiego w Sie- 
dluchowie, powiat mogileński (Poznańskie) pano- 
waly przykre stosunki na tte nieporozumień mal- 
żeńskich. Między małżonkami dochodziło do o- 
strych sprzeczek i kłótni, które często kończyły się 
wzajemną bilka Kiedy w tych dniach Chojnacki 


, wszczął znowu z żoną awaińurę, ta chwyciła bu- 


telikę z kwasem solnym i wylała gryzący płyn na 
twarz swego męża, Chojnacki stracił wzrok. Od- 
wieziono go do kliniki ocznej w Inowrocławiu, a 
krewka żoną zajęty się władze. 
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KONCERT Z PŁYT GRAMOFONOWYCH NA 
ROZPRAWIE SĄDOWEJ. Na wokandzie stolecz- 
nego sądu okręgowego znaleźć się ma w przyszłym 
miesiącu proces połączony z oryginalną eksper- 
tyzą. Proces ten wynikł na tle zalargu o prawo 
reprodukcji utworów muzycznych pomiędzy dwie 
ma fabrykami płyt gramofonowych: Zakładami 
Fonograficznemi i Wytwórnia Lenora. Na wnio- 
sek pełnomocnika Zakładów adw. Beylina doko- 
nana będzie próba nagrania płyt w obecności mu- 
zyków-ekspertów. W tym celu dostarczono już 
sądowi dwóch elektrycznych patefonów z kom- 
pletem płyt. Próbę wyznaczono na dzień 4 paż- 
dziernika. 


TELEGRAMY 


KTO WYGRAŁ 100.000 ZŁ.? 

Warszawą, 19 września (tel. wł). W dzisiej- 
szem pierwszem ciągnieniu loterji państwowej 50 
tysięcy złotych wygrał nr. 52888; po 15 tysięcy zł. 
nra 14573 i 84841; po 10.000 zł. mra 7229 i 62314; 
po 5000 zł. nra 60463, 132608 i 139953, — W dru- 
giem ciągnieniu 100.000 zł. padio na nr. 139669; 
po 15.000 złotych na mra 77281 i 133882; po 10.000 
zł. ma nra 67785 i 82366; po 5000 zł. na nra 9618. 
13285, 48657 i 91962. 


DALSZA ZNIŻKA DOLARA 

Warszawa, 19 września (tel. wł). W obrotich 
prywatnych kurs dolara był dziś 591 zł. Bank 
Polski płacił 5'80 zł. 

Londyn, 19 września. Zniżka kursu funta i do- 
lara utrzymuje się w dalszym ciągu. Dołara no- 
towano w Londynie 4'78, w Zurychu 3'37, w Pa- 
ryżu 16'75, w Amsterdamie 1'62 i pół. Funta an- 
gielskiego notował Zurych 16'17 i pół, Paryż 8005 
i Amsterdam 7'75. 


WALKA Z HITLEROWCAMI W AUSTRJI 

Wiedeń, 19 września. W miejscowości Kobłgru. 
be w Austrji Górnej doszło dziś między człon- 
kami Heimwehry a hitlerowcami do krwawego 
starcia. Celem zlikwidowania zajścia użyła żan- 
darmerja broni palnej. Trzy osoby zostały” zabite, 
pięć odniiosło rany. 

Wiedeń, 19 września. Policja wiedeńska wpa- 
dła na trop tajnej hitlerowskiej centrąli informa- 
cyjnej, która pod płaszczykiem działalności ku- 
pieckiej utrzymywała łączność informacyjną mię- 
dzy hitlerowcami austrjackimi 1 niemieckimi. — 
Aresztowano pięć osób. W. ręce policji wpadł ma- 
terjał, z klórego wyniika, że zamierzano powołać 
do życia nowe organizacje bojowe partji hitle- 
rowskiej na miejsce zakazanych oddziałów szhu- 
mowych. 


MASOWE ARESZTOWANIA W NIEMCZECH 


Berlin, 19 września. Masowe aresztowania „WTO- 
gów państwa" w Niemczech trwają w dalszym 
ciągu. W Heidenheim aresztowano wczoraj 50 o- 
sób obojga płci przebywających na kuracji w pew 
nym samotnie stojącym zamku. Aresztowanych 
odstawiono do więzienia w Heidenheim pod za- 
rzuiem działalności „antypaństwowej”. W Lau- 
terbergu (Hare) i okolicy przeprowadzono wielką 
obławę policyjną, aresztując 251 osób pod zarzu- 
tem akcji „antypaństwowej”. W Goslarze (Harc) 
aresztowano 12 komunistów, 


FRANCJA I ANGLJA WOBEC KWESTJI 
ROZBROJENIA 


Paryż, 19 września. Wynik wczorajszych roz- 
mów francusko-angielskich w kwestji rozbroje- 
nia ocenia prasa francuska optymistycznie, wska- 
sując na prawdopodobieństwo zrozumienia i u- 
znania stanowiska francuskiego przez rząd an- 
gielski. Dzienniki zaznaczają, że powołując się na 
posiadane dokumenty w sprawie potajemnych 
zbrojeń niemieckich Daladier i Paul Boncour z 
naciskiem podkreślili, iż obecne rozmowy podjęte 
przez Francję nie dają jej możliwości stosowania 
jakichkolwiek względów. Jest to ostatnie słowo 
Francji. Oswiadczenia francuskie wywarły na 
Edenie tak wielkie wrażenie, że posianowił po- 
dzielić się niem z członkami rządu angielskiego. 
Oświadczył on, że musi wyjechać do Londynu, 
aby rządowi swemu złożyć relacje. „Petit Jour- 
nal” pisze, że odchylenie stanowiska angielskiego 
od stanowiska francuskiego jest obecnie tak ma- 
łe, iż zezwala na stawianie najlepszych horosko- 
pow. Dziennik wskazuje, że można mówić także 
o zbliżeniu Włoch do tezy francuskiej. „Echo de 
Paris“ zaznacza, że jakkolwiek Eden wykazał zro- 
zumienie dla tezy francuskiej. to jednakże decy- 
zja leży w rękach rządu angielskiego. 

Aryż, 19 września. Podsekretarz stanu angiel- 

ministerstwa spraw zagranicznych iuien 
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Proces o 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Sambor, 19 września. 

Przed sądem zebrały się tłumy, ale policja wpu- 
szczała tylko posiadających bilety wstępu. 

Na początku rozprawy obrońca Bunija adw. 
Szuchewycz zgłosił demonstracyjny wniosek, aby 
policja nie przeszkadzała obrońcom w porozumie- 
waniu się z oskarżonymi. Obrońca przemawia w 
języku ukraińskim. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiło 

PRZESŁUCHANIE BUNIJA. 

Zeznawał podobnie jak Motyka, po ukraińsku, 
podczas gdy Baranowski zeznawał, zdaje się, c€- 
lowo po polsku. 

Zeznania Bunija pokrywają się całkowicie z 
aktem oskarżenia. W organizacji „Hurku“ przy- 
chodziło ciągle do scysji między Biłasem i Moty- 
ką, który dziwił się, że nie on jest naczelnikiem, 
chociaż on organizację założył i miał wyższe wy- 
kształcenie. W lecie 1930 Wasył Biłas przedstawił 
Bunijowi Hnatowa, jako naczelnika. Bunij sta- 
nowczo zeznaje, że sprawcą mordu był Wasyl 


mord w Truskawcu 


Biłas. Miat wrażenie, że drugim sprawcą był Da- 
nyłyszyn. Opiera to twierdzenie na tem, że bar- 
dzo często widywał Danytyszyna w towarzystwie 
Bilasa. Ten powiedział mu, że zabił Hołówkę na 
rozkaz telegraficzny od organizacji. Baranowskie. 
go poznał dopiero w czasie śledztwa. 
OSK. MOTYKA 
zeznaje, że wiedział, iż Hołówko jest naczelnikiem 
jatu w min. spraw zagr. i sądził, że należa- 
łoby go zabić. Później doszedł do wniosku, że jesi 
to zbyteczne. Krytycznego dnia Biłas powiedział 
Moiyce, żeby się wystarał o alibi, bo wieczorem 
będzie robota. Motyka zastosował się do iego po- 
łecenia, a na drugi dzień powiedziano mu, że 
„HOŁÓWKO POJECHAŁ BEZ BILETU 
DO NIEBA" 

Motyka twierdzi stanowczo, że Biłas i Danyły- 
szyn opowiadałi mu, że oni abilki Hołówkę na 
rozkaz otrzymany za pośrednictwem Hnatowa. 
Dalsze jego zeznania pokrywają się z wywodami 
aktu oskarżenia. 


Proces o mord w Brzozowie 


DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 
(Telejonem od naszego korespondenta) 
Sanok, 19 września. 

Dzisiejsza. rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9. 
Sala jak wczoraj, przepełniona. Przewodniczący 
przysiępuje do przesłuchania Stankiewicza. 

Stankiewicz zaprzecza, jakoby Jajkę podżegał 
do mordu. Po przybyciu do Brzozowa komisarz 
Drewiński kazał mu inwigiiować niebezpieczne- 
go działacza emdeckiege Owoca. Wywiad był u- 
jemny, nie można było Owoca na niczem przy- 
chwycić. W styczniu 1932 r. Drewiński wezwał 
Stankiewicza, zbesział go za marne raporty © 
Owocu i kazał Owoca tak unieszkodliwić, aby nie 
jeździł po wsiach. Stankiewicz zwierzył się Jajce, 
że ma paskudną robotę i chcialby poszukać kogoś, 
„oby ją zrobił. Jajko sam się zgłosił, że unieszko- 
dliwi Owoca raz na zawsze. Stankiewicz powie. 
dział ma to: „zabijesz czy nabijesz, mmie to nie 
obchodzi". 

Wkrótce po tej rozmowie, gdy z Drewińskim 
objeżdżał powiat, opowiedział mu o zamiarze Jaj- 
ki. Drewiński wyraził swoją zgodę. Stankiewicz 
spotkał się z Jajka 19 marca 1933 i wtedy Jajko 


wyjechał w nocy do Londynu, wskutek czego dal- 
sze rozmowy francusko-angielskie odroczone zo- 
siały aż do jego powrotu. Prawdopodobnie Eden 
powróci do Paryża we środę. 

Paryż, 19 września. Minister spraw zagranicz- 
nych Paul-Boncour przyjął dziś prezydenta kon- 
ferencji rozbrojeniowej Hendersona, który przy- 
był wczoraj wieczór do Paryża razem z Norman 
Davisem. Jak słychać, w toku dzisiejszej rozmo- 
wy Paul.-Boncour poinformował Hendersona 0 
wyniku wczorajszej konferencji francusko-angiel- 
skiej. W południe Henderson odjechał do Gene- 
wy. 

FRANCJA WOBEC ZBROJEŃ NIEMIECKICH 

Paryż, 19 września. Premjer Daladier przyjął 
dziś zmihasadora francuskiego w Berlinie Fran- 
cois Ponceta, który przybył do Paryża specjalnie 
w celu złożenia rządowi sprawozdania. 


OPANOWANE ZGROMADZENIE 


Paryż, 19 września. Zwołane w Dijon publiczne 
zgromadzenie partji narodowo-społecznej, na któ- 
rem miał przemawiać były ambasador francuski 
Hennessy. zostało przez komunistów rozbite. Za- 
raz na początku zebrania komuniści obsadziii try- 
bunę, utworzyli prezydjum i otwarli własne zgro- 
madzenie. Po wygłoszeniu swoich przemówień i 
powzięciu odpowiedniej rezolucji odśpiewano 
„Miedzynarodówkę* i rozwiązano zgromadzenie, 
nie dopuszczając do głosu ani jednego Z inicjato- 
rów Zebrania. 


ZMIANY W RZĄDZIE ANGIELSKIM 
Londyn, 19 września. „Daily Herald" donosi o 
mającej nastąpić rezygnacji ministra spraw za- 
granicznych sir Johna Simona. Ma on ustąpić i 
objąć urząd lorda-kanclerza. Jako nasiępcy Simo- 
na wymieniani są podsekretarz stanu Eden i lord 
Irwin. 


ROKOWANIA ANGIELSKO . AMERYKAŃSKIE 
O DŁUGI 

Nowy Jork, 19 września. Jak z kół politycznych 

donoszą, rokowania angielisko-amerykanskie w 


powiedział mu, że komendant miejscowego „Strzel 
ca" Hollik również go namawiał du zabicia Owo- 
ca. Przed morde. poszedł jeszcze raz do Drewiń- 
skiego po zgodę. Ten oświadczył: „dobrze, ale mie 
wiem, czy ta robota się uda. Chodzi o to, aby to- 
bota była czysta i aby nikt o niej się nie dowie- 
dział”, 

W dniu mordu przyszedł Jajko do Stankiewi- 
cza, zabrał dubeltówikę ii poszli pod dom ks. Dut- 
kiewicza. Stankiewicz zostawił Ja jkę i poszedł ma 
miasto. Nagle usłyszał strzał. — Nadbiegł rejent 
Gwóżdź z okrzykiem, że Chudzik zabity, a Owoce 
ranny, Stankiewicz poszedź do swego domu i za. 
stał Jajkę. Robił mu wyrzuty, że zabił Chudzika. 
Na to Jajko odpowiedział: „Daj spokój, Chudzik 
też nie lepszy“. 

W czasie dochodzeń Stankiewicz radził Dre- 
wiińskiemu, aby sprowadził psa policyjnego, Dre- 
wiński odmówił i powiedział: „Niech sobie po- 
szkodowamy sprowadzi psa na swój koszt”, 

Przewodniczący: Dawał pan Jajce pieniądze na 
dubeliówkę? i 

Stamkiewiicz zaprzecza. 

Przewodniczący: A dawał mu pan naboje i śrut? 

Stankiewicz: Dawałem, ale na jastrzębie. 


kwestji długów wojennych mają się rozpocząć w 
pierwszej połowie października, prawdopodobnie 
5.go. Delegacja angielska z Leith Rossem na czele 
przybywa do Nowego Jorku w pierwszych dniach 
października. 


DŻUMA W MANDŻURJI 

Londyn, 19 września. Wedle doniesień: z Dalren 
w Mamdźurji północnej, a przedewszystikiem w 
okolicy Taonan i Supingkai szerzy się od dwóch 
tygodni epidemja dżumy. Ofiarą tej strasznej cho- 
roby padły dotychczas (przeszło 600 osób. Liczba 
chorych nie jest jeszcze znana. Władze wydały 
ostre zarządzenia sanitarme, zmierzając do zapo- 
bieżenia dalszemu pochodowi choroby, wsirzymu- 
jac rówmocześnie komunikację z okręgami nawie. 
dzonemi. Ludność została wezwana do bezwzglę- 
dnego tępienia szczurów jako rozsadników dżumy. 


5000 OFIAR TRZĘSIENIA ZIEMI W CHINACH 
Londyn. 19 września. Wedle doniesień agencji 
Reutera, dolina rzeki Min w prowincji Sze-Gzwan 
w Chinach centralnych, nawiedzona została kata. 
strofalnem trzęsieniem ziemi, które zniszczyło 
wiele miast i wsi. Około 5 tysięcy Ghińczyków 
poniosło śmierć. ea Luaka 
HURAGAN asii 
Nowy Jork, 19 września. Wybrzeże Karoliny, 
Południowej nawiedzone zostało gwałtownym hu- 
raganem, który wyrządził wielkie szkody. 15 osób 
zostało zabitych, a wielka ilość odniosła rany, 


RUCHAWKA OFICERSKA NA KUBIE 

Nowy Jork, 19 września. Z Hawany donoszą 
o wybuchu nowych rozruchów. Obywatele ame- 
rykańscy, brytyjscy i hiszpańscy szukają schro- 
niemia w Manzanillo, gdzie przybyły amerykan- 
skie kontrtorpedowce. 4 prowincji Camaguey wy- 
ruszyła w kierunku Hawany grupa uzbrojonych 
powstańców, składająca się z 300 osób. Na czele 
powstańców stanęli olicerowie niezadowoleni z 0- 
becnych rządów. 
[0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,f,0,0,0,0,0 9, 0,0,9,0,0,0,000,0 0,03 
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ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI 
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CENNIK JESIENNY 
Pierwszej Wiedeńskiej 
Chemicznej Pralni 


i Farbiarni 
Lwów, ul. Letewela 5b, tel. 70-58 
Filja: ulica Czackiego 1. 


Chemiczne czyszczen:'e ubrania męskiego zł. 4— 
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza 

Gamykstego . . - « . m s e. 6 2h (6P— 
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego 

jub damskiego . . . . . s . . . zł 4— 

Chemiczne czyszczenie kostjumu damskiego zł. 350 

Chemiczne czyszczenie sukienki od . . zł. 2— 

s ŝ sweteru od , . zł. t— 

z płaszczazimowego zł. 5'— 

x spódniczki . . 2È 160 


Specjalność: Czyszozenie kilimów, chodników i firanek. * 
Bluzki jadwaonóg. e s ss seo’ zł. 1 — 


Dia P. T. Urzędników Państwowych 
10 procent opustu. 
Odbiór t dostawa bezpłatnie. 


zagr Zlecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast, 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Środa. 7'30: „Fraulein Doktor". 
Czwartek, 7:30: „Fraulein Doktor", 
Piąek, 7'30: „Fraulein Doktor". 
Sobota, 7'30: „Cyd“ Corneślle--W yspiańskiego, 
Niedziela, 730: „Frauliein Dakior', 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Środa, 7'30: „Moja panna mama”. 
Czwartek, 730. „Nieprzyjaciółka mężczyzn". 
Piątek, 730: „Moja panna mania". 
Sobota: Teatr nieczynny. 
Niedzieła. 330: „Moja panna mama“ (ceny od 60 gr. 
do 350 zł.); 7'30: „Nieprzyjaciółka mężczyzn". 


| Cudowne zjawisko 


UWAGA! 


przyszła Firona Mozroch cyganka. Przed p. Ste- 
panów otwarły się tajemnice przyszłości. Teraz 
ma. wrogów, klopoty, fałszywych przyjaciół, ale 
później — bo później wyjdzie za mąż itd. Wróżkę 
schwytano z 65 zł. i portjerami, własnością wspo- 
mnianej Stepanów. 

POZOSTAWIONE DZIECKO. W realności przy 
ul. Chrzanowskiej 3 jakaś nieznana kobiela pozo- 
stawiła w korytarzu tej realności dziecko płci 
męskiej liczące około roku. Za matką wszczęto 
poszukiwania. Dzieckiem zaopiekował się urząd 
dzielnicowy. 

ZDEMOLOWANY BUFET. Bazyli Walczak był 
po kieliszku x-tym, tj. miał nietylko humor i guz 
na czole, ale kuraż, który pragnął wyładować na 
bufecie restauratora Salomona Rosenthala (ulica 
Piłsudskiego 17). Walczak siedzi za zniszczenie 
pufetu resiauracy jnego. è 

NIEUWAŻNY KROK. Agnieszke Kiszylewicz 
(ul. Kętrzyńskiego 22) w czasie jazdy tramwajem 
znak „4“ wyskoczyła z tramwaju, wskutek czego 
doznała poważnego potłuczenia. Pogotowie ratun- 
kowe odwiozło ofiarę nieszczęśliwego wypadku do 
szpitala * 

—000— 


Jubileuszowe arcydzieło RAMONA NOVARBRO, które święci 
obecnie w calej Europie niepamiętny od wielu lat triumf, 


RAMON NOWARRO 


€ w swojej najpiękniejszej najbardziej romantycznej roli od czasów „POGANINAĆ — 
w nowem arcydziele produkcji 1933/4 pod tytułem: 


s NOC W KAIRZE 


współudział biorą: 


MYRNA LOY i REGINALD DENNY 


męski 


UWAGA! 


Ponadto „IGRASZKI PIENIADZA" 


Że sportu 


O MISTRZOSTWO ROBOTNICZE LWOWA I PUHAR `^ 
„DZIENNIKA LUDOWEGO* 


POCISK—JUTRZNIA 4:0. Do zawodów tych obie dru. 
żyny wystąpiły w swych najsilniejszych składach. Po- 
ziom gry ucierpiał jednak z powodu rozmokłego boiska. 
Gra prowadzona była nadzwyczaj ambitnie i fair, zwła- 
szcza ze strony Jutrzni. Jak było do przewidzenia, zwy- 
ciężył Pocisk, drużyna dysponująca w silniejszym fizy- 
cznie zespole i lepszą techniką gry. Na usprawiedli- 
wienie Jutrzni trzeba dodać, że do 37 minuty grała w 
dziesiątkę. Sędzia p. Hołk bez zarzutu. Przed rozpo- 
częciem zawodów dr. Dręgiewicz imieniem LRSKO powi- 
tał obie drużyny, wskazując na cele. które robotnikom 
sporiowcom winny przyświecać. 

CZECHOSŁOWACJA—AUSTRJA 3:3. Auetrjacka re- 
prezentacja piłkarska zremisowała w Pradze z reprezen- 
tacją Czechosłowacji. Do przerwy 2:1 dla Austrji. 

WŁOCHY POKONAŁY AUSTRJĘ. A NIEMCY FRAN- 
CJĘ. W zawodach lekkoatletycznych Niemcy pokonały 
Austrję, a Włochy Anglję. Olimpijczyk Meccali, Włoch. 
ustanowił nowy rekord świata w biegu na 1500 m. 3'49. 
wobec rekordu Ladoumegu'a 3'47. 


COLOSSEUM 
Film: „Gdybym miał miljon" i rewja „Carmen w kta- 
tke". 


=- 9000 — 


REKORDOWE POWODZENIE „FRÄULEIN DOKTOR“ 
Żadna sztuka nie cieszyła się od wielu lat na wow- 
skich i polskich scenach takiem powodzepiem, jakie zdo- 
był sobie faktomentaż Tępy „Fraulein Doktor". Grany 
będzie on jeszcze tylko kilka dni z I. Ejehlerówną w roli 
tytułowej — dalsza obsada premjerowa. 

3 —000— 


| NAJ 


SĄ JESZCZE NAIWNI. Mniejsza z tem kto i 
gdzie dał się naciągnąć na brednie cygańskie, o 
myszach i wygranej dolarówce — „szczęścia. — 
Faktem jest, że był taki naiwny. Cygankę Łocką 
Annę aresztowano za Oszustwo. 

WROŻBA. Do mieszkania Marji Stepanów (ul. 
Sapiehy 81), właścicielki mieczarni Jutrzenka, | g 
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Historja socjalizmu w Galicji 


W ogólnym wstępie wyjaśniał ten program popularnie zasady 
socjalizmu, krytykując kapitalistyczny ustrój społeczny, przedsta- 
wiając dzisiejsze sprzeczności klasowe, wyzysk klasy robotniczej 
i pozbawienie jej praw politycznych przez klasy rządzące. W kwe- 
stji narodowościowej zajmował podobne stanowisko, jak poprzedni 
program lwowski, wyrażając się tylko krócej i popularniej: „Wia- 
domo, że za jednym uciskiem idzie drugi: tam, gdzie kapitaliści wy- 
zyskują robotnika, a rząd im do tego pomaga, tam też otwiera się 
swobodne pole dla ucisku narodowościowego. Nienawiść narodowa 
jest wymysłem rządów i klas uprzywilejowanych, który im służy na 
to, aby odwrócić uwagę ludu od właściwych jego potrzeb, aby tem 
łatwiej panować nad tym ludem i uciskać takowy. Robotnicy nie chcą 
znać żadnego ucisku i potępiają oni bezwzględnie wszelkie panowa- 
nie człowieka nad człowiekiem i pragną tylko braterskiej zgody i so- 
lidarności całej pracującej ludzkości, a więc jednostek zarówno, jak 
i narodów, i każdemu zostawiają do woli używanie języka ojczystego 
i praw narodowych. tak jak przekonaniu każdego pozostawiają wy- 
znawać takie lub mne zasady religijne i naukowe". 


Skreśliwszy nasiępnie ostateczny cel socjalizmu i ogólną drogę 
do jego ziszczenia, wiodącą przez solidarność robotniczą, program 
w drugiej części przedstawił w szeregu punktów szczególne galicyj- 
skie stosunki społeczne i polityczne i szczególne galicyjskie zadania 
ruchu robotniczego, albowiem „jakkolwiek potrzeby i dążenia robot- 
ników są wszędzie jedne i te same, bo ich jedna bieda gniecie, droga, | 
jaką obrać należy do tego celu, nie wszędzie może być jedną i tą 
samą, lecz raczej winna się stosować do warunków miejscowych. 

A więc obok ogólnych skutków różnej przewagi kapitału, jak 
wyzysk robotników, proletaryzacja, upadek drobnych rękodzieł, po- 
datki pośrednie, zwraca program uwagę na.szczególne galicy jskie bo- | 


— większy wybór! 
— większe modęlel 
— niższe ceny! 


NEEL 


EE 
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lączki, jak nędza chłopska i emigracja, przywileje szlachty, odma- 
wianie wolności prasy, zebrań i stowarzyszeń, zaniedbanie oświaty 
i prześladowania policyjne, odmawianie robotnikom prawa wybor- 
czego i udziaiu w reprezentacjach państwa, kraju, powiatów i gmin. 
„Rozważyliśmy... i nasze stosunki miejscowe i przyszliśmy do prze- 
konania: ...że istniejący ucisk narodowościowy jest również w związku 
z niesprawiedliwością całego ustroju społecznego: że więc ucisk po- 
lityczny i społeczny, jakiego doznajemy, nie da się usunąć, dopóki 
zdemoralizowane z gruntu klasy uprzywilejowane pozostawać będą 
u steru, ustać zaś musi sam przez się, skoro przez usiłowanie klasy 
pracującej obecne niesłuszne stosunki zmienione zostaną na nowy 
ustrój, oparty na równości, wolności i solidarności jednostek zarówno 
jak i narodów; że więc zmiana taka pożądaną być musi dla wszystkieh 
robotników tej ziemi, zarówno Polaków, jak i Rusinów, jak i robotni- 
ków żydowskich, którzy także są wyzyskiwani przez kapitalistów; 
że nareszcie interes robotników wszystkich tych wyznań i narodo- 
wości jest wspólnym i dlatego wspólne i zgodne działanie, ich wszyst- 
kich jest koniecznie potrzebnem.* 

Następuje w szeregu punktów streszczenie zasad socjalizmu. Po- 
szczególne punkty wyjęte zostały z programu „brukselskiego“ i z re- 
zolucji pierwszego kongresu Międzynarodówki, odbytego w Genewie 
w r. 1866, a do każdego punktu dodano w „Programie galicyjskiej 
partji robotniczej” uwagę objaśniającą go popularnie. 

Do wprowadzenia w życie tych zasad zalecał program dążyć 
„wszelkiemi siłami, posługując się propagandą usiną i książkową, 
agitacją, demonstracjami i wogóle walką z obecnym systemem w miarę 
sił naszych i wymagań danej chwili“, 

Tu następuje określenie taktyki socjalistów w Galicji, różniące 
ten program od „brukselskiego“. Albowiem „Program galicyjskiej 
partji robotniczej przeniosi zupełnie wyraźnie zadania ruchu socja- 
listycznego z gruntu spiskowo-rewolucyjnego na grunt konstytu- 
cyjno-polityczny: 


Sprzedaż 
modeli i skórek 


Największa 1 w parterze i na I. piętrze 
pracownia kusnierska s Lwów, Legjonów 7 
W WWW WUPWWWPWWW WWW 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z SALI SĄDOWEJ 


O SZPIEGOSTWO 

Przed trybunałem karnym pod przewodnic- 
lwem s. 0. Lockera odbyła się wczoraj przeciw 
dwu braciom Franciszkowi Szaturskiemu, szofc- 
rowi, zamieszkałemu we Lwowie i Janowi Sza. 
iurskiemu, młynarzowi w Gródku Jagiellońskim 
rozprawa o zbrodnię szpiegostwa. 

Pap odbyła się przy drzwiach zamknię- 
tych, 

Rozprawa zostala odroczona do listopada ce- 
lem wezwania świadka z Grudziądza. 


PRZYPADKOWE ZABÓJSTWO 
CZY MORDERSTWO Z ZEMSTY? 

W nocy 18 stycznia br. we wsi Wrocowie pod 
Lwowem zastrzelony został tamtejszy mieszka- 
niec Michał Kadłubaj. Rankiem nasiępnego dnia 

"znaleziono zwłoki na ścieżce polnej z przestrzelo- 
na skronią. 

Pod zarzutem popełnienia tego morderstwa a- 
resziowany został 24-letni Michał Borowiec, za- 
mieszkały w Wrocowie. Borowiec w śledztwie 
przyznał się do czynu, przyczem usprawiedliwiał 
się, że uczynił to za namową swego przyjaciela 
Michała Krupaka, który postanowił zemścić się 
na Kadłubaju za to, że ten Kadłubaj przebił przed 
pewnym czasem jego brata. 

W czerwcu br. przed sądein przysięgłych we 

"Lwowie odbyła się przeciw Borowcowi rozprawa 
o zbrodnię morderstwa, a przeciw Michałowi Kru- 
pakowi o podżeganie do tej zbrodni. Sąd przysię- 
glych po przeprowadzonej rozprawie zaprzeczył 
pytaniom w kierunku morderstwa, a polwierdził 
pytanie w kierunku nieumyślnego zabójstwa, zaś 
winie Krupaka całkowicie zaprzeczył, 

Ponieważ trybunał ówczesny werdyk! ten u- 
chylił, wczoraj przed inną ławą przysięgłych od- 
była się ponowna rozprawa przeciw obu oskarżo- 
nym. z 

a Er przyznał się, że strzelał podczas ogól- 
nej bójki, lecz nie miał zamiaru zabicia Kadłu- 
baja, Krupak zaś wypierał się udziału w zbrodni, 
a przyznanie swe w śledztwie tiumaczył tem, że 
policja zamknęła go w ciemnej celi i biła, 

Wyrok zapadnie jutro. 


ZNOWU SĄD DORAŻNY NAD MORDERCA 


Wezoraj w Przemyśłu rozpoczął się proces w 
trybie derażnym przeciwko Tad. Zychowi, lat 39, 
oskarżonemu o zbrodnię mordu na osobie Breinli 
Schlaf i jej córce Scheindii, o czem donosiliśmy. 

Wedle aktu oskarżenia Zych zasdawszy w mie- 
szkauiu Schłatową uderzył ją łomem żelaznym 
w tył głowy. Schlaffowa padła mu na piersi, sła- 
niając się, morderca popchnął ją na łóżko i na- 
krył kapą. gdyż usłyszał zbliżające się kroki w 
sieni. Na progu stanęła córka. Widząc w mie- 
szkaniu znajomego (Zycha) wróciła do sieni i za- 
mknęła główną bramę, poczem weszła do kuchni 
i spytała, gdzie mama Gdy Schlaffówna zbliżyła 
się do łóżka, uderzył ją Zych w głowę tak, że ru- 
nęła na podłogę, W tej chwili Schlaffowa odzy- 
skała przytomność i starała się wyjść do kuchni, 
wówczas Zych zajęty dobijaniem Śchlaffówny ze- 
rwał się z podłogi i podążył za starą, by znów 
ugodzić ją w głowę. 

Wracając do pokoju, uderzył znowu Schlaffów- 
nę dającą słabe znaki życia, a wreszcie chwycił 
pod gardło i udusił. 

Po zbrodni zrabował 110 zł. i biżuterję. 

Zych broni się w ten sposób, że miał wypadek 
w dzieciństwie, mianowicie spadł z drzewa i od 
tego czasu jest upośledzony na umyśle. Był też 
chory wenerycznie. Widocznie obrona dąży do te- 
go, że Zych nie może odpowiadać za swój czyn 
jako umysłowo chory. 

Wieczorem zapadł wyrok śmierci. 


ZNA 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Szary dom". 

APOLLO: „Dzieje grzechu”, 

ATLANTIC: „Pieśń serca". 

CASINO: „Noc w Kairze" (Ramon Novarro). 

CHIMERA: „Żona z drugiej ręki“. 

KOPERNIK: „Pocałunek przed iustrem“ i doborowe uzu- 
pełnienie. 

MARYSIENKA: „Pocałunek przed lustrem" i doborowe 
uzupełnienie. 

MIRAŻ: „Obraza majestatu” (Vlasta Burian) 

MUZA: „Czemp"- 

PALACE: „Adjutant jego wysokości" (Vlasta Burian}. 

PAN: „Mumja“ i rewja. 

PASAŻ: „Wielka klatka“. 

PROMIEŃ: „Król Paryża” oraz „Wesoły wdowiec*, 

RAJ: „10 procent dla mnie”. 

STYLOWY: „Mężczyźni w jej życiu“ i rewja „Całuję 
rączki", 

ŚWIT: «Romeo i Julcia". 

UCIECHA; „Sfedm portów, siedm dziewczat* i rewja. 

a 
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Twórca „wojska“ magistrackiego wkryminale! 


W związku z arcsziowaniem dyr. Gończakow- 
skiego i jego czterech kombatantów, otrzymujemy 
nasiępujące uwagi: 

W ostatnich dniach doniosły pisma, że były dy- 
rektor miejskiego zakładu czyszczenia miasta Goń. 
cząkowski z polecenia prokuratora został uwię- 
ziony za różne malwersacje, a wraz z Gończakow. 
skim znaieżli przytulek w więzieniu i inni osob- 
nicy. 

Nie rozczulamy się wcale nad losem tych gości, 
poruszamy jednak tę sprawę dlatego, że oszustwa 
te mogly być już dawno ujawnione bez krzywdy 
kilkuset ludzi, kiórzy obecnie padli ofiarą, dzięki 
manipulacji tej kliki. Jeszcze za rządów komisa- 
rza Nadolskiego, zwracali pracownicy uwagę w 
prezydjum miasta na gospodańkę w miejskich za- 
kładach czyszczenia miasta (wówcząs już pisa- 
liśmy o niej w „Dzienniku Ludowym“ Red.), tak 
samo teraz też przedsiawiano obecnej władzy na 
raluszu, że gospodarka lak w tym zakładzie, jako- 
też i niektórych imnych jest niszczycieiska i roz- 
myślna, natomiast wykazuje się deficyty, które 
rzekomo powstają wskutek plac pracowników — 
(rzekomo wygórowanych?). Uwagi pracowników 
nie znajdowały migdy posłuchu w prezydjum mia- 
sta, co nawet nie było dziwnem, bo jakże miano 
uwierzyć pracownikom, jeżeli sekretarz prezyden. 
ta był codziennym gościem dyr. Gończakowskie- 
go, a na podwórzu zakładowym z innymi radca- 
mi miejskimi uczono się jazdy samochodami miej 
skiemi. Oprócz jazdy automobilowej stworzył p. 
Gończakowski konnych „strzelców“, z którymi rad 
ca Bryła odbywał ówiczenia, a nawet urządzone 
dwie armaty na wózkach od śmieci, któremi tak 
wszyscy dygnitarze zachwycałi się przy defiladzie 
przed generałem Popowiczem, a nawet przed ra- 
dnym Kupczynskim. Obecnie kiedy zakłady do- 
prowadzono do ruiny, prezydent Drojanowski wy- 
dał zarządzenie, które ma rzekomo uratować ie 
zakłady, wydalając pracowników bez względu ma 
lata pracy, ażeby zginęli z glodu na ulicy za winę 
dyrektora! Wszystko to dzieje się za rządów sana- 
cji, gdzie rządzi kłika skrupulatnie dobrana. 

Afera ujawniona w miejskich zakładach czysz- 
czenia miasta nie jest jednak ostatnią! Każdcanu 
jest wiadomem, że z chwilą objęcia zakładów miej 
skiej kolei elektrycznej pizez inż. Barwicza, cala 
zgraja twórców „Strzelca”, ZZZ i innych sensa- 
cyjnych a sanacyjnych zrzeszeń znalazła przytu- 
lisko w MKE. I znowu nie będzie nic dziwnego, 
jeżeli w dniach najbliższych wyjdzie na świalło 
dzienne afera w MKE (o ile dygnitarze zezwoląi). 
Wszak mie jest tajemnicą, co to są za osobnicy 
Mozerzy, Holzmani itp. Jednak wobec tych jedno- 
stek nawet dyrekcja jesi bezsilna, gdyż głoszą, że 
mają przeważne wpływy nawet u dygnitarzy woj- 
skowych. W każdej chwili mają woiny wstęp do 
prezydjum miasta, a zwłaszcza do wiceprezydenta 
Stronskiego. Pogłoski, które rozsiewa ją, nie są go- 
losłowne, o czem iprzekonały dyrekcję MKE przez 
zarządzenia zgóry, gdzie który z tych gości ma 
być zajęty bez względu, czy się nadaje i w czasie, 
kiedy dany osobnik chce, a ilość godzin pracy za- 
leży od jego własnej woli, 

Obecnie krążą pogłoski, że już od dłuższego cza. 
su robią poszczegółne jednostki doniesienia do dy- 
rekcji MKE na szoferów, którzy codziennie okra- 
dają wozy MKE z benzyny. Podawano w tych do- 
niesieniach nawet godziny, w których można. tych 
gości złapać na gorącym uczynku, „jednak nikt 
nie znalazł na tyle odwagi, ażeby się ta sprawą 
zainteresował. Ospałość ta, czy też bojaźń wobec 
tej kliki wynika z tego, że już był wypadek zła- 
pania jednego na kradzieży i dyrekcja go wy- 
daliła, ale w dniu następnym na żądanie Mozera 
musiała go dyrekcja zpowroiem przyjąć! Krążą 
pogłoski, że w dniu 13 września br. zawiadomio- 
no inspektorat, o której godzinie przy jdzie jęden 
z tych panów po benzynę. Jednak inspektor ra- 
czy! przyjść z drugim osobnikiem, ale o cztery go- 
dziny później, ale i wtedy odebrano bankę z 
benzyną! Lecz co? Gość ten jedzie spokojnie da- 
lej, to znaczy służbę pelni, i ani jeden włos mu 
z głowy nie spadł, a jeszcze jesi na tyle pewny 
siebie, że napisał doniesienie, żądając zwrócenia 
bańki z tej benzyny! Dziwne rzeczy! Z drugiej 
zaś strony, o ile konduktor (o ile nie jest „Strzel- 
cem“) zrobi jakieś drobne przekroczenie, nawet 
drobna pomyilkę, to za to skazuje się go na karę. 

"Należałoby odnośnym czynnikom wglądnąć w 
to bagno, przesluchać wszystkich konduktorów z 
autobusów, a oni wyświellą tajemnicę, gdzie u- 
chcazi kenzyna, a możeby klóry z tzemieślników 
zdradzi tajemnicę urzędową (7) gdzie, ile dni i na 
czyj kosz. Jazeiabialo się avio dyrekiwra, albo 
czyje konie zwcziy maierjał na garaż na „włas- 
ną strzechę ? 


A może prezydjum miasta będzie nadal zajmo- 
wać stanowisko wyczekujące? Przecież w miej- 
skich zakładach czyszczenia miasta dochodzenia 
rozpoczęto też od benzyny, a ujawniono tyle in- 
nych rzeczy! Miejska kołej elektryczna posiada od 
dawnych lat biuro zakupów, a kierownicy z bie- 
dnej pensyjki prowadzą luksusowe życie, wyjeż- 
dżają do badów, budują wile itp. — to wszystko 
daje dużo do myślenia! 

Apelujemy zatem, ażeby jednak zajęły się władze 
ią sprawą, uważamy, że warto się pokusić, a trud 
nie będzie daremny! Czekamy. $ 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
(ul. Zielona 7). Posiedzenie zarządu i mèzów raufania 
odbędzie się we czwariek 21 bm. o godz'nie 7 wiieczo* 
rem w sprawach organizacyjnych. 3 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIIET PPS od- 
bedzie się we środę 20 bm. o godzinie 7 wieczorem w sa- 
li OKR (ul, Rutowskiego 23, LI piętro). 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER- 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokam „Dziennika 
Ludowego“ od godziny 4 do 6 wieczorem. 


RADJO LWOWSKIE 
Środa 20 wrzećnia 
7,00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy- 
gnal czasu. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. — 
12.33, Komunikat metsorołogiczny. — 12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. — 14.55: Gramofon. 15.10: 
„Siva rerum". 15.15: Gramofon 15.25: Komunikat go- 
spodarczy. 15.35: Lwowska giełda zbożowa. 15.45: Skrzyn 
ka PKO. 16.00: Gramofon. 17.00: Odczyi aktualny z War- 
szawy. 17.15: Muzyka lekka z Warszawy. 17.55: „Żoł- 
nierz-poeta, Stefan Garczyński", 18.35: Recital śpiewa- 
czy z Warszawy. 19.05: Gramofon. 19.20: Rozmaitości. 
19.40: Kwadrans literacki z Warszawy: „Człowiek z za 
Oceanu". 20.00: Kwintet fortepianowy z Warszawy. — 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: „Akcja radjo dzie- 
ciom“. 21.10: Muzyka lekka z Warszawy. 22.00: Odczyt 
esperanck! o Sobieskim. 22.16: Muzyka taneczna z War- 
i szawy. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40—23.00: Gra- 
| mofon. 
Crwartck 21 września 
7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy- 
gna? czasu. 12.05: Gramofon. 1225. Przegląd praay — 
12.33: Komunikat meteorologiczny. — 12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Komunikat minister- 
stwa opieki społecznej. 15.00: Gramofon. 15.10: „Silva 
rerum“, 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodar- 
czy. 15.35: Lwowska giełda zbożowa. 15.45: Lwowski ką- 
cik harcerski. 15.50: Gramofon. 16.00: Program dla dzie- 
ci. 16.30: Gramofon. 17.00: „Wyrodna córka sufraźyst- 
ki". 17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt 
z Warszawy. 18.35: Koncert kameralny z Warszawy. — 
19.20: Rozmaitości. 19.40: „Dobry obiad kiuczem do ser- 
ca", 20.00: Koncert kameralny z Warszawy. W prze- 
rwie: Dziennik wieczorny. 22.00: Muzyka taneczną z 
Warszawy. 22.25: Wiadomości aporiowe. 22.40—.22.00: 
Gramofon. 
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WALNE ZGROMADZENIE 
SPÓŁDZIELNI „WŁASNY DACH“ 


odbędzie się dnia 27 września 1933 r., o godz. 
10-tej rano, w lokalu Z. Z. K., Lwów, Gródecka 69 
z porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokółu ostatniego Walnega Zgroma- 
dzenia. 

"2 Sprzedaż parceli i uregulowanie długów. 

3) Wnioski. 

Przewodniczący Rady Naczelnej 
Malinka 


WYTWÓRNIA 4 sprzedaż łapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 

| Panieńska 31, w podwórzu. 


AA 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Rom uald “Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Sian. Ziemiańskiego, 


